
Instancja partyjna

DO niedawna jeszcze po 
siedzenia wielu na­
szych instancji partyj­

nych przypominały — jak to 
ktoś trafnie określił — „ga­
lowe przedstawienia partyj­
ne". Dekoracje, flagi, trans­
parenty i kwiaty, wielkie 
prezydium, czerwona mówni­
ca i nieodłączna karafka z 
wodą.

Równie starannie przygoto­
wane były referaty, wnioski, 
uchwały, a niekiedy nawet, 
choć po cichu i nie oficjal­
nie^ wystąpienia dyskutan­
tów.

Nic też dziwnego, że w ta­
kiej atmosferze, przy takich 
praktykach, posiedzenia ple­
narne naszych instancji prze­
stały odgrywać kierowniczą 
folę w pracy partyjnej, sta­
ły się zwykłą formalnością. 
Tak też traktowała większość 
towarzyszy swój udział w 
pracach instancji. Nie raził 
ten styl pracy, uważano, że 
tak właśnie być powinno.

Dopiero III Plenum KC sta­
wiając z całą mocą sprawę 
przestrzegania leninowskich 
zasad życia partyjnego po­
zwoliło dostrzec, że nie tak 
winna wyglądać działalność, 
że potrzebne są tu poważne 
zmiany. Przekonanie to po­
głębiły jeszcze nauki XX 
Zjazdu KPZR wskazujące na 
źródła tych wypaczeń powsta 
łych zarówno w naszych za­
łożeniach ideowych, jak i 
praktyce codziennej pracy 
partyjnej.

Niektóre spośród naszych 
Instancji — a zwłaszcza Ko­
mitet Miejski w Koszalinie, 
Komitet Powiatowy w Złoto- i 
wie, a ostatnio również Ko­
mitet Powiatowy w Słupsku, 
podjęły poważny wysiłek w 
kierunku przywrócenia kie­
rowniczej roli instancji par­
tyjnej. W KM Koszalin usi­
łuje się coraz szerzej wciąg­
nąć członków instancji do 
przygotowywania zebrań pla­
nowych poprzez powoły­
wanie ich do różnych ko­
misji i zespołów. Wprowadzo­
no zasadę składania na każ­
dym plenum sprawozdań z 
pracy i realizacji uchwał 1 
wniosków. W KP Złotów 
główny nacisk położono na 
rozpatrywanie i załatwianie 
wniosków i uwag krytycz­
nych zgłaszanych nrzcz człon 
ków instancji, w KP Słupsk 
zaczęto poważnie interesować 
się pracą członków instancji 
z podopiecznymi organizacja­
mi.

Mimo tych wysiłków nie o- 
Siągnięto jeszcze zasadniczej 
poprawy. W wielu wypad­
kach obserwujemy dalej for­
malizm i zastój. Zebrania ple 
narne zajmują się często na­
dal sprawami mało konkret­
nie 1 ogólnikowo, głos za­
bierają stałe cl sami „żelażnl

Juź jutro 
rozpoczynamy 
druk, powieści 
Kamińskiego 

pt.

»Czerwony |
Sokół«

W dzisiejszym 
numerze na str. 6 
zamieszczamy mapę
Pomorza za 

Bogusława X 
(1474—1523) 

aby zapoznać Czy­
telników z miejsco- 
wościam^wktórych 
toczy się akcja pa­
sjonująca powieści

W Rostocku spotka się młodzież 
krajów nadbałtyckich

W końcu czerwca 1 na począt­
ku lipca Rostock w NRD będzie 
miejscem międzynarodowego 
spotkania młodzieży z krajów 
nadbałtyckich.

Na zdjęciu: widok portu w 
Rostocku.

FOT — CAF

Spółdzielcy fińscy
w Polsce

WARSZAWA. Do Warszawy 
przybyli przedstawiciele -spół­
dzielców fińskich: Takki — dy­
rektor generalny hurtowni spół 
dzlelczej „Osuustukkukauppa" 
w Helsinkach oraz Aro — dy­
rektor produkcji tej hurtowni.

Goście fińscy zapoznają się z 
organizacją, działalnością I o- 
siągnlęciamt polskiej spółdziel­
czości.

Przed 3 rocznicq 
stracenia

Rosenbergów
NOWY JORK. W trzecią ro­

cznicę stracenia małżonków 
Rosenbergów tj. 19 czerwca u- 
każę się w Ameryce książka 
pl. „Czy sprawiedliwości staio 
się zadość?" Autorem książki 
jest profesor prawa Uniwersy­
tetu w Chicago Malcolm 
Sharp. Przedmowę napisał zna 
ny uczony amerykański, spe 
cjalista z dziedziny fizyki ją­
drowej i laurat Nagrody No­
bla Harold Wrey.

Prof. Wrey w przedmowie 
swojej wyraża przekonanie, że 
wyrok na Rosenbergów był 
niesłuszny.

Eksponaty na XXV MTP
Zakłady Mecha 

niczne w Elblą­
gu im. K. Swier 
czewsklego przy 
gotowały na 
MTP turbinę 
T{>-2 oraz Kotwi­
cę okrętową I 
śrubę do rudo- 
węglowca.

Na zdjęciu: 
iruba okrętowa 
to rudowęglow- 
za. Zwiedzający 
Targi Poznańskie 
oglądać ją będą 
w hall przemy­
słu ciężkiego.

Foto CAF
KOSYCARZ

NIEWYPAŁY
PRZYCZYNĄ 

NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW

W dniu 11 hm. miał miej­
sce tragiczny wypadek, w wy­
niku którego poniósł śmierć 
Jan Wereszka, uczeń klasy IV 
szkoły podstawowej w Bobro­
wicach, pow. Sławno.

Wereszka znalazł niewypał 
pocisku artyleryjskiego 1 
wrzucił go do uprzednio roz­
palonego ogniska. Rozgrzany 
pocisk wybuchł zadając chłop 
cu szereg ran, które spowodo­
wały śmierć.

GRAŻYNA RZEPECKA 
czytelnik 

OD REDAKCJI
Wypadek ten nie jest by- 

na.imnlej odosobnionym. 
Śmierć 1 ciężkie obrażenia 
spowodowane bezmyślną zabs-

XXV Międzynarodowe Targi Poznańskie otwarta 

Będą żniwa Merkurego 
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika „Głosu")

Tak więc tradycji stało 
się zadość. Wczoraj po po­
łudniu przemówienia w 
Operze i „Pan Twardow­
ski", a wieczorem uroczy­
sty bankiet w ratuszu. Cały 
dzień deszcz. Dziś o 10-tej 
krótka ceremonia otwarcia, 
przecięcie wstęgi i... piękna 
uogoda. W świetle promie­
ni słonecznych bielą się od­
remontowane i nowowznie- 
sione pawilony XXV Tar­
gów Poznańskich. Błyszczą 
wzniesione wysoko do góry 
szkielety stalowych dźwi­
gów polskiej produkcji, bar 
wami tęczy mienią się róż-

Konferencja prasowa 
ze Stanisławem Cat-Mackiewiczem

WARSZAWA. W dniu 15 
bm. odbyła się w Domu Dzień, 
nikarza w Warszawie konferen 
cja prasowa, w czasie której 
Stanisław Cat-Mackiewicz od­
powiedział na liczne pytania 
postawione mu przez’przedsta

wą niewypałami powtarzają 
się coraz częściej. Ofiarą „za­
baw" są najczęściej dzieci 1 
dlatego konieczne jest prze­
prowadzenie akcji zapobiega­
nia tego rodzaju wypadkom.

Z. Z.
PRACE PIELĘGNACYJNE 

ROZPOCZĘTE
Dogodna pogoda sprawiła, 

że w ostatnich dniach nie­
omal we wszystkich gospodar­
stwach PGR w naszym woje­
wództwie rozpoczęto prace 
pielęgnacyjne.

Np. w gospodarstwie PGR 
Dalkowo — zespól Nadaw do 
konano juź przerywek 15 ha 
buraków, z tego 5 ha cukro­
wych. Brygady połowę tego 
gospodarstwa zakończyły tak­
że pierwsze zabiegi pielęgna­
cyjne na areale 3 ha kukury­
dzy.

nokolorowe flagi 1 metalo­
we części eksponatów, usta­
wionych na wolnym powie­
trzu.

I jest na co popatrzeć.
Cóż teraz, w kilka godzin 

po otwarciu Targów, moż­
na o nich na gorąco powie­
dzieć? No, bo to, że jeszcze 
nigdy nie było tylu wystaw 
ców i tyle eksponatów, to 
już wszyscy wiedzą. A więc...

A więc, kilku dziennika­
rzy, a wśród nich niżej pod­
pisany, przeprowadziło w 
grupie zwiedzających bły­
skawiczną ankietę. Oto naj 
bardziej — według mnie —

wkleił prasy polskiej i zagrani 
cznej.

Cat-Mackiewicz stwierdził, 
że jego przyjazd do Polski 
„wynika z konsyderacji polity- 
czrtcj.nią w stosunku do emi­
gracji polskiej, lecz do polity-

III Plenum NK ZSL
obradowało w Warszawie

WARSZAWA. 16 bm. od­
było się w Warszawie III 
Plenum NK ZSL. W czasie 
obrad, którym przewodniczył 
prezes NK — Kowalski, do­
konano zmian w składzie 
Prezydium NK ZSL oraz o- 
mówiono bieżące zadania 
Stronnictwa w pracy na 
wsi.

Skład Prezydium NK ZSL 
przedstawia się obecnie na­
stępująco: Kowalski — pre­
zes NK, Ignar, Juszkiewicz i 
Ozga - Michalski — wicepre 
zesi NK, Domański, Jagusz- 
tyn, Kadlof — sekretarze 
NK oraz Dąb-Kocioł, Gars­
tecki, Schayer, Stasiak, 
Szkop i Wycech — członko­
wie Prezydium NK. Ponadto 
Plenum wybrało Wilczyń­
skiego do Głównej Komisji 
Kontroli Stronnictwa.

III Plenum przyjęło rów-

Zmiany
na stanowiskach państwowym.

WARSZAWA. Rada Pań­
stwa, na wniosek prezesa 
Rady Ministrów, postanowi­
ła odwołać ze stanowiska mi

Umowa handlowa
między

Libanem i Bułgarią
SOFIA. Dnia 13 bm. w Bej­

rucie podpisano umowę han­
dlową i płatniczą między Liba 
nem a Bułgarią.

W stolicach obu krajów o- 
tworzone zostaną przedstawi­
cielstwa handlowy

ciekawe i trafne odpowie­
dzi:

1. Co ml na Tareach najbar­
dziej zaimponowało?

ODP.: Telewizor produkcji 
belgijskiej, rozmiarów dużego 
biurka, posiadający ekran o wy­
miarach M x U cm, 12-lan>powv 
odbiornlk radiowy 1 automalycz 
ny zmieniacz płyt długograją­
cych.

Przedstawiciele 
budownictwa z USA 

w Moskwie
MOSKWA. Wczoraj w no­

cy przybyła do Moskwy 18- 
osobowa delegacja przedsta­
wicieli budownictwa Stanów 
Zjednoczonych. Na czele de­
legacji stoi przewodniczący 
Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Robotników Budowla 
nych Earl Smith.

W drodze do Moskwy de­
legacja przedstawicieli bu­
downictwa amerykańskiego 
zatrzymała się w Wilnie, 
gdzie została powitana przez 
przedstawicieli budownictwa 
litewskiej SRR.

nież do wiadomości powo­
łanie przez Prezydium NK 
następujących komisji: spół­
dzielczości produkcyjnej, pro 
dukcji rolniczej, zaopatrze­
nia wsi i zbytu, rad narodo­
wych, oświaty i kultury, 
zdrowia, prac młodzieżo­
wych, propagandy i szkole­
nia, współpracy międzynaro­
dowej oraz historii ruchu 
ludowego.

Adenauer 
powrócił

ze SI. Zjednoczonych
BONN. Kanclerz NRF Ade 

nauer powrócił 16 bm. do 
Bonn ze swej podróży do 
Stanów Zjednoczonych.

Czy w Kruszce 
będziemy produkować 

klej kostny?
Centralny Zarząd Spół­

dzielczości Pracy przesłał 
ostatnio pismo do PKPG w 
sprawie zwiększenia produk 
cji kleju kostnego. W tym 
celu CZSP pragnie urucho­
mić nowy zakład przetwór­
stwa kostnego (produkcja 
kleju kostnego) w Kruszce 
koło Kępic. Istniejący tam 
zakład, jak stwierdza pl-

Huta im. Lenina

Na zdjęciu: rejon wielkich 
pleców.

CAF — fot.

Delegacja Libii 
odwiedzi ZSRR

LONDYN. Jak donoszą z 
Tripoli, Izba Deputowanych 
Libii przyjęła zaprosze­
nie przewodniczącego Rady Naj 
wyższej ZSRR do od­
wiedzenia przez libijską de­
legację parlamentarną Związ 
ku Radzieckiego. Data wizyty 
nie została jeszcze ustalona.

Prezydent 
Jugosławii 
Broz-Tito 

odwiedzi Rumunię

BELGRAD. Jak podaje 
agencja Tanjug, na zapro­
szenie Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
i Rady Ministrów Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, w 
końcu czerwca przybędzie 
do Rumunii z oficjalną 
3-dniową wizytą prezydent 
Jugosławii, Józef Broz-Tito.

nistra łączności prof. wacie 
wa Szymanowskiego w związ 
ku z jego zamiarem poświę­
cenia stę wyłącznie pracy 
naukowo-bad a wczej.

Równocześnie za zasługi 
w pracy polityczno - społecz 
nej i zawodowej. Rada Pań­
stwa nadała prof. Wacławo­
wi Szymanowskiemu Order 
„Sztandar Pracy" I ki

» * *
Rada Państwa powołała 

na stanowisko ministra 
łączności ob. Jana Rabanow- 
skiego, dotychczasowego pre 
ze«a Centralnego Urzędu 
Geodezji i Kartografii.



■ Narody ZSRR serdecznie pozdrawiają naród egipski

Minister spraw zagranicznych ZSRR

Szepiłow w Kairze
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Kairu:
Dnia 16 bm. przybył do 

stolicy Egiptu na zaprosze­
nie rządu tego kraju mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR Szepiłow. Weźmie 
on udział w uroczystościach

Wokół wizyty 
Pineau w USA

NOWY JORK. W sobotę 
przybył z Nowego Jorku do 
Waszyngtonu minister spraw 
zagranicznych Francji Pi­
neau.

Rozmowy oficjalne z Dul- 
lesetn rozpoczną się dzisiaj.

Żniwa Merkurego

2. Co jest na Targach najpięk­
niejsze?

ODP. KOBIETY: Polskie wełny 
i bawełny, przy których oszała­
miających wzorach I doskona­
łym gatunku „wysiadają” ma­
teriały angielskie. Tylko dlacze­
go kuponów naszej produkcji 
nie ma w sklepach, a np. fran­
cuskie są w Galluxle?

MĘZCZYZNI: Autobus-olbrzym 
włoskiej marki „Fiat", zabiera­
jący 89 pasażerów, a łączony w 
środku krytym pomostem, jaki 
jest między dwoma wagonami 
kolejowymi.

1. Co mi się na Targach naj­
bardziej podobało?

ODP. KOBIETY; a) zapach 
róś, odurzający kaśdego, kto 
odwiedza pawilon bułgarski,

b) lekką jak puch 1 delikatna 
Jak muślin francuska bielizna 
etylenowa.

MĘŻCZYŹNI; Szwajcarskie a- 
paraty elektryczne, którymi moż 
na golić się bez mydlą I wody.

«. Czego brak w polskich pa­
wilonach?ODP. (jednobrzmiąca); Pro­
spektów Ilustrowanych, którymi 
zarzucone eą stoiska zagranicz­
ne.

Może zdenerwowałem czy 
telnlków, bo wymieniłem pa 
re clekewogtek, a nie odpo­
wiedziałem na pytanie, co 
najważniejszego można dzi- 
■lal na gorąco powiedzieć 
o Targach. A więc pozwól- 
cle: wystarczy stanąć obok 
jakiegokolwiek stoiska, by 
po krótkiej obserwacji po­
dzielić zwiedzających na 
dwie kategorie. Pierwsza 
— to tacy, co tylko ogląda­
ją, chłoną wszvstko oczyma 
i przechodzą dalej. Druga 
to tacy, co to przystała, 
wypytują o szczegóły tech­
niczne wystawionych towa­
rów, przeglądają zdjęcia, 

' wdają sie w długie rozmo­
wy z obsługą stoisk. Wi­
działem małomównych za­
zwyczaj Wietnamczyków, 
jak wiedli długie rozmowy 
w pawilonie NRF. Widzia­
łem, wysokich, rubasznych 
Szwedów, jak skupieni słu 
chali słów polskiego Inżynie 
ra, objaśniającego działanie 
naszej najnowocześniejszej 
rewolwerówki. Widziałem 
mechaników węgierskiego 
„Magirusa" (wspaniały no­
woczesny autobus), lak sprze 
czali się o trwałość hamul 
ców z fachowcami od fran­
cuskich „Chaussonów". Nie 
wiem, ile się odbyło w su­
mie takich rozmów. Nie 
wiem, ile w ich wyniku zo­
stanie zawartych umów Fen 
dlowych. Nie wiem. Ile od­
będzie się wymiennych po­
dróży specjalistów. Ale je­
dno jest pewne: na żad- 
nych przedtem Targach Po- 
znańskich nie było takiego 
zainteresowania nowinka­
mi technicznymi 1 wymianą 
towarową.

I — Widzi pan — powie­
dział mi jeden ze Szwajca­
rów, kierownik stoiska z fa 
acynującymi zegarkami 
traci Mars, bóg wojny, zy­
skuje Merkury — bóg kup­
ców. Będą dobre żniwa 
Merkurego. _ .

I to jest mitologiczna 
•wprawdzie, ale na żywo u- 
jęta prawda. Handel — to 
jeden z ważnych czynników, 
które rozbijają sztuczne ba­
riery miedzy narodami i o- 
twlerają bramy, które chcia 
ła zawrzeć zimna wojna. 
Dlatego XXV Targi Po­
znańskie mają w myśl 
wszelkich oczekiwań swoich 
krajowych 1 zagranicznych 
uczestników zapewnione po 
wodzełnśe.

BOOUSMAW ItaOSESBKF

z okazji egipskiego święta 
narodowego.

Po przybyciu Szepiłow zło 
żył następujące oświadcze­
nie:

„Cieszę się, że miałem o- 
kazję przybyć do Waszego 
kraju. Przede wszystkim 
przekazuję od rządu radzicc 
kiego 1 narodów Związku 
Radzieckiego najserdeczniej 
sze pozdrowienia i przyjaz­
ne życzenia dobrobytu oraz 
rozkwitu pracowitemu i męż 
nemu narodowi Egiptu, rzecz 
nikowi i heroldowi wiel­
kiej kultury arabskiej.

Przyjazne zaproszenie, 
abym odwiedził Egipt, w 
związku z Dniem Niezawi­
słości 1 Republiki, otrzyma­
łem od rządu egipskiego 
jeszcze w lutym. Zaprosze­
nie to przyjąłem oczywiście, 
z uczuciem głębokiej 
wdzięczności i wzruszenia, 
ponieważ, jak głosi jedno z

Czechosłowacja protestuje 
przeciw likwidacji 

komisji rozejmowej w Korei
PRAGA. W dniu 18 bm. Cze 

choslowacka Agencja Telegra­
ficzna opublikowała oświadcze­
nie ministerstwa spraw zagra­
nicznych CSR.

Rząd czechosłowacki w 
1953 r. powziął decyzję wy­
słania swych przedstawicieli 
do prac w komisji rozejmo­
wej w Korei w przekona­
niu, że praca komisji przy­
czyni się do utrwalenia ro- 
zejmu oraz przeszkodzi pla-

Reforma rolna
w Egipcie

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi z Kairu:

Od czterech lat przeprowadza 
na jest w Egipcie reforma rolna 
zgodnie z ustawa uchwaloną 
przez rząd, 9 września 1952 ro­
ku. Ustawa ta ogranicza ilość po 
siadanej ziemi do 200 feddanów 
(1 feddan — 0,42 a), zaś jeśli 
w rodzinie jest dwóch lub 
więcej synów — do 300 fedda­
nów. Własność ziemska prze­
kraczająca tą normą ulega kon­
fiskacie na rzecz bezrolnych 1 
małorolnych chłopów, którzy 
obowiązani są spłacać należność 
ratami.

Plenum
Włoskiej Partii 
Komunistycznej

RZYM. Dnia 22 bm. roz­
pocznie slą Plenum Włoskiej 
Partii KomunlatyczneJ. omówio­
ne będą dwie sprawy: 1) wyniki 
przeprowadzonych niedawno wy 
borów samorządowych, 2) zwo­
łanie krajowego zjazdu partii 
komunistycznej. Referat wygło­
si sekretarz generalny partii 
Togllattl.

Ze świata
• BUDAPESZT

W pobliżu Budapesztu rozpo­
częto budową pierwszego wągier 
sklego reaktora atomowego. Bu­
dowany Jest on na podstawie 
radzieckiej dokumentacji 1 przy 
pomocy radzieckich specjali­
stów. Urządzenia dostarczone 
zostaną również z ZSRR.

• BONN
W środę wieczorem w zapeł­

nionym do ostatniego miejsca 
Państwowym Teatrze Wlrtem- 
bersklm odbyt się koncert Fil­
harmonii Lenlngradzkiej. Jako 
solista wystąpił Ojstrach. Pub­
liczność obecna na przedstawia­
niu zgotowała długotrwałą owa­
cję artystom radzieckim.

Szpilką

Biurokracja czy też rasizm?

przysłów egipskich, ten, kto 
' się raz napił wody Nilu, 

nie może nie odczuwać chę­
ci powrotu do tego błogo­
sławionego kraju.

Jugopress 
o udziale Jugosławii 

w MTP
BELGRAD. Agencja Ju- 

gopress omawia szczegółowo 
udział Jugosławii w Targach 
Poznańskich, Agencja pisze: 

Ponad 70 przedsiębiorstw ju­
gosłowiańskich weźmie po raz 
pierwszy od czasu wznowienia 
stosunków gospodarczych z Pol 
ską udział w Międzynarodowych 
Targach Poznańskich. Wspólna 
wystawa tych przedsiębiorstw, 
która rozciąga sfę na przestrze­
ni około 900 m' została zorgani­
zowana przez Federalną Izbę 
Handlu Zagranicznego,

nom rozpętania nowej woj­
ny w Korei. Od samego jed­
nak początku komisja napo­
tykała na poważne przeszko­
dy stwarzane przez stronę 
amerykańską, która starała 
się ograniczyć działalność ko 
misji i doprowadzić wresz­
cie do jej likwidacji.

Jednostronna decyzja do­
wództwa sił zbrojnych ONZ 
— stwierdza następnie o- 
świadczenle — stanowi po­
ważne naruszenie układu ro 
zejmowego, za które pełną 
odpowiedzialność ponoszą 
rząd USA oraz rządy państw 
reprezentowanych w do­
wództwie sił zbrojnych ONZ.

Polski kabaret »Wagabunda«
w Pradze

■ Po konfiskacie „L‘Humanite“

Datki czytelników 
na rozbudowę pisma

Na Zdjęciu: artyści dziękują ta owacją, którą Im zgotowała 
publiczność. Fot — CAF

PARYŻ. Jak już poda­
waliśmy, piątkowy nakład 
„L‘Humanite“ uległ konfi­
skacie z powodu opublikowa 
nla przez dziennik oświad­
czenia Komunistycznej Par­
tii Aigeru, uznanej przez

dykcji obawiali się, 
aby „grupowe ape­
le" Murzynów nla 
utwierdziły prze­
konania, iż Murzyni 
jrko całość nie ma­
ją prawa do nauki. 
Całkiem słusznie. I 
my tet obawiamy 
się całkiem serio, 
czy zasada równoś­
ci ras uznana w 
decyzji Sądu Naj­
wyższego USA odpo 
włada codziennej 
rzeczywistości.

Radzieckie 
jednostki wojskowe 
opuszczają NRD

BERLIN. W dniu 16 czerw 
ca br. szef sztabu grupy ra 
dzieckich wojsk w Niem­
czech, gen. pik. Sldelnikow 
przesłał dowódcom wojak 
francuskich, angielskich 1 
amerykańskich w Niemczech 
zachodnich zaproszenie do 
wzięcia udziału w pożegna­
niu poszczególnych jedno­
stek radzieckich, opuszcza­
jących NRD.

Sldelnikow powiadomił do 
wódców sztabów sił zbroj­
nych USA, Anglii i Francji 
w Niemczech zachodnich, że 
w dniu 20 czerwca br. o 
godz. 12 na lotnisku w Bran 
denburgu, nastąpi pożegna­
nie 200-ej dywizji lotniczej, 
a 21 czerwca o godz. 15.30 
w Magdeburgu i Weimarze 
— dywizji pancernych oraz 
Innych jednostek wojsko­
wych.

USA chciałyby utrzymać 
bazy w Japonii 
przez 100 lat
NOWY JORK. Dziennik 

tokijski „Mainlchi" zamieś­
cił w sobotę artykuł wstęp­
ny, w którym stwierdza, że 
dla Japonii była wstrząsem 
wiadomość, że USA zamie­
rzają utrzymać swe bazy 
wojskowe w tym kraju na 
przeciąg stu lat.

władze francuskie za niele­
galną.

Konfiskata „L‘Humanite" 
wywołała duże wrażenie 
wśród społeczeństwa fran­
cuskiego. Pierwszy po kon 
fiskacie numer dziennika, o 
nakładzie 100 000 egzempla­
rzy, został błyskawicznie 
rozchwytany. Na ręce kol­
porterów wpłynęły obficie 
datki pieniężne czytelników 
na rozbudowę pisma.

Laureaci Nagród Państwowych

Prof. Jerzy Fedkowlcz z Krakowa otrzymał w ubiegłym roku 
Nagrodę Państwową II stopnia za całokształt twórczości pla­
stycznej.

Jest on zwolennikiem kierunku modernistycznego z nasta­
wieniem realistycznym, W lutym br. odbył miesięczną podrót 
do Wioch, gdzie zaznajomił się z twórczością plastyków wło­
skich. (CAF — fot. Tymiński)

Konferencja prasowa 
z Cat-Mackiewiczem

ki mocarstw zachodnich wobec 
sprawy polskiej".

Mówiąc o stosunku USA do 
sprawy polskiej Cat-Mackie- 
wicz oświadczył, że stosunek 
ten „ogranicza się do dwóch 
rzeczy: do posiadania pewnego 
wpływu na jakieś fragmenty 
tego co mówi się za „żelazną 
kurtyną" oraz do kwestii wy­
wiadu wojskowego".

ski działać będzie ze wszy­
stkich sił na rzecz zawar­
cia w ramach ONZ ogólne­
go układu w sprawie re­
dukcji zbrojeń i kontroli 
międzynarodowej nad zbro­
jeniami".

Radhakrisznan 
gości w Moskwie

MOSKWA. Przebywający o- 
becnie w Moskwie wiceprezy­
dent Indii Radhakrisznan w 
dniu 18 bm. zwiedził jedna z fa 
bryk samolotów w stolicy 
ZSRR, w tymże dnin gość hin­
duski odwiedził siedzibę Aka­
demii Nauk ZSRR, gdzie odbył 
rozmowę z prezesem Akademl — 
Nieamlejanowem,

Lęk o życie
NOWY JORK. Agencja 

United Presa donosi, że 
amerykański personel tech­
niczny na wyspa .'.i Eniwetok 
na Pacyfiku, gdzie amerykań 
akie władze wojskowe pro­
wadzą doświadczenia z bro­
nią termojądrową, żyje w 
nieustannym strachu.

Jak wynika z donie­
sień prasy amerykańskiej, 
bomba wodorowa, która w 
dniu 20 maja br. zrzucona 
została nad wyspą Namu 
z wielkiego bombowca ame­
rykańskiego typu „B-52" 
— wybuchła w odległości 
kilku mil od celu. Człon­
kowie personelu technicz­
nego na wyspach Eniwe­
tok, obawiają się, że przy 
dalszych próbach może nastą 
pić podobna omyłka i że 
zginą oni wskutek eksplo­
zji w nieodpowiednim miej 
scu innej bomby wodorowej, 
czy atomowej.

Po wycofaniu 
wojsk brytyjskich 

z Egiptu
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Kairu:
Z uczuciem głębokiej ra­

dości i zadowolenia powitał 
naród egipski wiadomość o 
całkowitej ewakuacji z jego 
kraju wojsk angielskich. 
Prasa Informuje o odbywa­
jących się wiecach i zebra 
niach, których uczestnicy 
wyrażają poparcie dla po- 
UW maun OaiMl AbdąJ.

B. premier „rządu" londyń­
skiego oświadczył, że jego wy­
jazd by) stwierdzeniem, iż e- 
migracja polska nie może li­
czyć na żadną pomoc w reali­
zacji swych celów politycz­
nych ze strony mocarstw za­
chodnich.

Następnie p. Mackiewicz od­
powiada! na zadawane mu py 
tania.

Zapytany m. In. o pierwsze 
wrażenie z pobytu w Warsza­
wie powiedział, że wieczorem 
w dniu przybycia do kraju jeź­
dzi! po mieście. „Odbudowa 
Warszawy — mówi! on — mu­
si na każdym zrobić olbrzymie 
wrażenie".

Odpowiadając na pytania 
dotyczące stosunku Polaków 
na obczyźnie do Ziem Zachod­
nich, Cat-Mackiewicz stwier­
dzi!, że nie ma wśród emigra 
cji „chęci odstępowania czy re 
zygnowania z Ziem Zachbd- 
nich". Wiele uwagi poświęcił 
wybitny publicysta rewlzjonlz- 
mowi niemieckiemu. Wyraził 
oni przekonanie, ze w obecnym 
układzie sil w Europie zjawi­
sko to nie stanowi poważniej­
szej groźby dla Polskf, a mą 
raczej znaczenie w wewnętrz­
nej polityce Niemiec. Niemniej 
czujność Polaków wobec rewl- 
zjonizmu jest zrozumiała t 
wskazana — mówi Cat-Mac­
kiewicz.

Odpowiadając na pytania w 
sprawie wpływu przemian za­
chodzących obecnie w Polsce 
na emigrację Cat-Mackiewlcz 
stwierdza: „Echa tych prze­
mian docierają poprzez prasą 
emigracyjną w bardzo słabej 
formie, przeważnie w formie 
polemicznej lub w formie za­
przeczeń, że żadnych zmian 
nie ma. Z dokładnymi relacja­
mi o zmianach w Polsce nie 
spotkałem się". Mówca wskazu 
je na duży wpływ pisma 
. Dziennik Polski" f „Dziennik 
Żołnierza" na kształtowanie 
poglądów politycznych na emi­
gracji.

dyskutanci", podcaas gdy 
większość nic nie ma do po- 
wiedzenia. Przy jęcie uchwał, 
to tylko formalne podniesie­
nie ręki. Wszyscy są „za". 
Zresztą uchwały często jesz­
cze pozoslają na papierze. 
Brak bowiem kontroli wyko­
nania.

Ostatnio we wszystkich pra 
wie komitetach zaczyna się 
dyskutować o tych sprawach, 
szukać dróg wyjścia z do­
tychczasowego impasu. To 
bardzo dobrze. Wszyscy to­
warzysze, i cl z góry, ■ 
wyższych instancji par­
tyjnych, i ci z dołu, szere­
gowi członkowie partii winni 
pomóc w tych twórczych po­
szukiwaniach. Bo właściwa 
PZaoa Instancji, to zasądnlozy

Ww

Rząd włoski studiuje 
list Bułganina

RZYM. W piątek Rada 
Ministrów omawiała list Buł 
ganina do premiera Se- 
gni‘ego.

„Wszyscy ministrowie — 
oświadcza komunikat Pre­
zydium Rady Ministrów — 
zgodnie potwierdzili, te 
nasz kraj pragnie niezmien­
nie przyczynić się do dzieła 
rozbrojenia, którego gorąco 
pożąda ludzkość. Rząd wło

Historia Jakich 
wiole — typowa w 
każdym calu dla 
kraju osławionej 
wolności: sąd stanc 
wy w Północnej 
Karolinie w United 
States of America 
odrzuci! apel 4-oso- 
bowej grupy rodzi­
ców murzyńskich, 
których dzieci nic 
przyjęto, wbrew de­
cyzji Sądu Najwyż­
szego USA, do Mko 
ly w miejscowości 
Old Fort,

nocnej Karolinie o- 
znajmlł wykrętnie, 
że. Jak donosi agen­
cja United Press, 
„w swych staraniach 
o przyjęcie dzieci 
do szkoły Murzyni 
muszą działać poje­
dynczo, a nla grupo 
w o".

Za pozorna biuro­
kracją kryje się 
chyba coś wlęeej, a 
mianowicie — noku- 
tującą w USA zmo­
ra rasizmu.

Prawdopodobnie 
wlęe apoatołowle 
amerykańskiej jurys

USA i W. Brytania 
zwiększają 
siły zbrojne

w Niemczech zach.
BERLIN. „Neuea Deutschland” 

donosi, te Stany Zjednoczone 1 
W. Brytania iwlęksiają Uozeb- 
noóć swych wojsk okupecylnyoh 
w Niemczach tachodmoh. Dzień

swa wy «wjae w. KB*. a 35



Wszyscy do 
czynu melioracyjnego

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Kosza­
linie wydało ostatnio odezwę 
do wszystkich chłopów, spół­
dzielców, robotników PGR, 
służby melioracyjnej i agro­
technicznej. Odezwa dotyczy 
zwiększenia wysiłku 1 troski 
o konserwację urządzeń me­
lioracyjnych w naszym wo­
jewództwie. A oto obszerne 
fragmenty odezwy:

„Państwo Ludowe przezna 
cza corocznie dziesiątki mi­
lionów złotych na inwestycje 
f konserwację urządzeń me- 
Kpracyjnych. Aby nakłady 
te ni® poszły na marne, 
wszystkie urządzenia melio­
racyjne winny być przynaj­
mniej' raz do roku konserwo 
wane.

Przed* PGR-ami, spółdziel­
niami produkcyjnymi i chło­
pami gospodarującymi indy­
widualnie stoi zadanie obję­
cia w roku 1956 konserwacją 
wszystkich urządzeń wodno- 
melioracyjnych.

’ W trosce o pełną realiza­
cję postawionych zadań, o 
podniesienie dochodowości 
gospodarstw, Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej 
zwraca się do wszystkich 
chłopów, spó) dzielców, ro­
botników państwowych go­
spodarstw rolnych i lasów 
państwowych oraz służby me 
lloracyjnej i Agrotechnicznej 
o skoordynowany wysiłek, 
mający na celn sprawne wy­
konanie konserwacji wszyst­
kich urządzeń istniejących na 
terenie naszego wojewódz­
twa. * ■ I ■ cw

Jako generalną zasadę nale 
ży przyjąć: . m -

a) każdy użytkownik wi­
nien na swoim terenie doko­
nać konserwacji wszystkich 
istniejących urządzeń wod­
no-melioracyjnych własnymi 
siłami; »/

b) rowy odpływowe będą 
konserwowane wspólnie w 
ramach obowiązkowych świa 
dczeń w naturze przy współ 
udziale państwowych gospo­
darstw rolnych i lasów pań­
stwowych; , •

c) gdyby świadczenia te 
okazały się niewystarczają­
ce, Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej zwraca się 
z apelem do ludności miast 
i wsi o zorganizowanie ma­
sowych czynów melioracyj­
nych, które zapewnią wyko­
nanie ustalonych zadań.

Chłopi, spółdzielcy, robotni 
cy! Przystępujcie do społecz 
nej akcji melioracyjnej. Nie 
żałujcie wkładu pracy. Trud 
wasz w oparciu o pomoc pań 
stwa umożliwi wam znaczne 
powiększenie produkcji pasz, 
plonów, a przez to i podnie­
sienie dochodowości.

Pomoc fachową w organi­
zowaniu czynów melioracyj­
nych zapewnią gromadzkie 
rady narodowe i powiatowe 
zarządy rolnictwa.

Młodzieży wiejska, młodzi 
ZMP-owcy! Wzorem lat ubie 
głych pomagajcie starszym w 
podniesieniu produkcji rol­
nej, zgłaszajcie się ochotni­
czo i bierzcie udział w czy­
nie melioracyjnym. Wasza po 
moc przy konserwacji urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych 
przyczyni się do wzrostu pro 
dukcji rolnej i tym samym do 
umocnienia naszej ojczyzny.

Wystawa
polskiego plakatu

POZNAN. W centrum Pozna 
nią, z okazji XXV Międzyna­
rodowych Targów Poznań­
skich na wolnym powietrzu — 
pod kolorowymi parasolami 
— została otwarta przedwczo­
raj wystawa polskiego plakatu 
filmowego.

Najcelniejsze prace naszych 
grafików wykonane w okresie 
minionego 10-lecia, m. in. Hen 
ryka Tomaszewskiego, Tadeu­
sza Trepkowskiego, Eryka Li­
pińskiego, Aleksandra Kpbzde- 
ja. Zbigniewa Lengrena. Jana 
Lenicy przyciągają wielu zwie­
dzających.

»Kłopot« z gazetą

W sianowskiej fabryce zapałek
Zbliża się koniec I półro­

cza. Realizacja planu w sia­
nowskiej fabryce zapałek, 
jak dotąd przebiega rytmicz 
nie, o czym świadczą wyni­
ki I kwartału — 100 pro­
cent, kwietnia i maja — 
103 oraz 110 proc, planu 
miesięcznego. Do dnia 13 
czerwca br. załoga tego za­
kładu zrealizowała 43,9 proc, 
planu, są więc możliwości 
wykonania zadań produkcyj 
nych z nadwyżką.

Białogardzkie Zakłady 
Przemysłu Terenowego rów­
niej pomyślnie realizują 
plan II kwartału. Ostatnio 
wprowadzono w zakładach 
tych dalsze usprawnienia 
proponowane w toku dys­
kusji nad pięciolatką. Mię­
dzy innymi zastosowano me 
chaniczny załadunek wyro­
bów gotowych, dzięki cze­
mu uniknie się uszkodzeń 
tych wyrobów, co niejedno­
krotnie zdarzało się przy 
ręcznym transporcie mebli z 
piętra na samochody. Ponad 
to wykorzystano w produk­
cji pomysł ślusarza Fran­
ciszka Kukli dotyczący wy­
twarzania sprężyn do pod­
nośników tapczanów z odpa 
dów metalowych. Koszt ta­

kiej sprężyny wynosi obec­
nie 2 zł, dzięki czemu przez 
2 miesiące zakład zaoszczę­
dził już 48 tys. zł.

(i)

Czy w Kruszce 
będziemy produkować 

klej kostny?

smo, jest niezagospodarowa 
ny i odpowiada stawianym 
wymaganiom.

Według zapewnień CZSP. 
zakład ten mógłby przera­
biać kości z terenu woj. 
szczecińskiego, bydgoskiego, 
koszalińskiego 1 gdańskiego. 
Przypuszczalna produkcja w 
roku 1958 wyniosłaby 450 ton 
kleju, przy zużyciu około 
4 000 ton kości. Do roku 
1960 włącznie, globalna pro­
dukcja wzrosłaby do około 
1500 ton kleju kostnego 
rocznie.

Czy województwo koszallń 
skie otrzyma nowy zakład 
produkcyjny, zależeć będzie 
od decyzji PKPG.

(żel.)

W PGR Przy- 
tocko (zespół 
Swlerzenko) znaj 
duje się jeden z 

najmniejszych 
koni naszego wo 
jewództwa. Koń 
wabi się „Pon- 
ko“ 1 jest rasy 
syberyjskiej.

Na zdjęcia 
przodujący sta­
jenny — Gall 
Paul> ze swym 
wychowankiem. 
Fot.

W. Grabowski

ZDARZYŁO się , że do re­
dakcji „Głosu Koszaliń­
skiego" przyszedł woje­

wódzki wiceprokurator. W za­
sadzie w sprawie innej, ale 
przy okazji powiedział: „jak 
to się stało, źe zamieściliście 
artykuł pt. „Znachor". Kolej­
ność rzeczy powinna przecież 
inaczej wyglądać. Najpierw 
prokuratura powinna zbadać 
sprawę, potem sąd wydać wy­
rok, a na końcu dopiero rola 
gazety: napisać o wszystkim. 
Jak mogła redakcja — dodał 
— poruszyć taką sprawę bez są 
du i prokuratury?"

Opisany fakt wymaga szer­
szego omówienia. Czy gazeta 
ma być tylko rejestratorem fak 
tów? Czy ma czekać na „zam­
knięcie sprawy"? Na pewno 
nie. Rolą gazety, szczególnie 
w obecnym okresie, jest nie 
tytko informowanie, ale 
odzwierciedlanie i kształtowa­
nie opinii publicznej. A to zna­
czy, że gazeta musi wybiegać 
naprzód, sygnalizować o niedo 
strzeganych oficjalnie zjawis­
kach, urastających nieraz w 
życiu publicznym do problemu. 
Znaczy to, że gazeta, by speł­
niać rolę c^anizatora, musi 
„na gorąco" oceniać zaistniałe 
fakty.

Nie ma więc 1 nie może być 
miejsca na jakiekolwiek uzgad­
nianie. Dlatego nie miał racji 
prokurator.

Skąd się biorą 
antydziennikarskie 

nastroje?
IZ OMITET Wojewódzki od 
** dłuższego czasu obserwuje 
stały wzrost zainteresowania 
społeczeństwa „Głosem Kosza­
lińskim". Wzrasta polityczna i 
organizatorska rola organu 
KW. Bierze się to stąd, że na­
sza gazeta w sposób coraz bar 
dziej gruntowny i analitycz­
ny wysuwa zagadnienia, któ­
rymi żyje województwo, od­
zwierciedla szeroki wachlarz 
najbardziej życiowych spraw, 
nabiera ostrości spojrzenia 
na niedomogi i braki życia. 
Dzięki temu „Głos Koszaliń­
ski" sta! się w poważnej mie­
rze codzienną potrzebą, niezbę­
dną lekturą tysięcy ludzi pra­
cy w województwie.

To sprawia, że gazeta, jest 
trybuną, poprzez którą partia 
codziennie rozmawia z masa­
mi, jest w ręku partii najbar­
dziej masowym środkiem kie­
rowania i wychowania społe­
czeństwa. Ale równocześnie do­
świadczenia ostatniego okresu 
uczą, że ta cenna, bojowa kry­
tyka napotyka na coraz gwał­
towniejsze przeciwdziałanie 
tych, których dosięgła. Stąd mo 
żna wysunąć tylko taki wnio­
sek: zdają oni sobie bowiem 
sprawę, że obecnie partia już 
nie zadowoli się obiecankami,

ten rozwój. Koszalin np. jest stale 
upośledzony pod względem budowla­
nym, choć roboty ruszyły, choć z ty­
godnia na tydzień ciągną w górę no­
we fasady domów. Pomimo wielu sta­
rań, nie mamy dotąd własnego ZBM-u. 
Do dzisiaj „obsługuje" nas Szczecin. 
A jak wiadomo, bliższa ciału koszula, 
nie mówiąc już o mniejszych możliwo-

KORZYSTAJĄC z ładnej pogody, 
udałem się na peryferie Koszali­
na. Ładnie tam. Małe domki, wo- 

kół nich wypielęgnowane ogródki, czy­
ste podwórka (tu ukłon w stronę mie­
szkańców tych dzielnic) 1 dużo, dużo 
zieleni. To nie znaczy jednak, że jest 
tam spokojnie. Choćby ulica Szyma­
nowskiego. Tętni przez cały dzień pra­
cą, w całym tego słowa 
znaczeniu. Bo przy tej ulicy, 
podobnie jak w śródmieściu, 
wznoszą się nowe budowle, 
nieopodal niej kopie się fun­
damenty pod nowe domy, 
nachnie świeżym wapnem 
1 \ceglą. 'M

N^s, mieszkańców Koszalina, cieszy 
to bardzo. Po wieloletnim zastoju bu­
dowlanym, napawa nas to dumą, każę 

'wielu ludziom myśleć już bardziej real- 
snle, o poprawie warunków mieszka- 
nlowych w stosunkowo niedługim cza­
sie.

i Znam nawet takich, którzy są skłon- 
'jni codziennie liczyć nowe piętra, ob- 
•erwować, z iście buchalterską dokład­
nością, postępy robót budowlanych 
w naszym mieście.

Oni to właśnie awansowali „Starów­
kę" do miana koszalińskiego zagłębia 
budowlanego. I chyba nazwa ta bar- 
dzo się wszystkim podoba, bo oznacza 
rozmach, bo pasuje do miasta woje­
wódzkiego. Bo wreszcie wyraża nasze 
ambicje, ambicje ludzi kochających 
swoje miasto, pragnących jego stałe­
go rozwoju pod każdym względem.

• • •

I DLATEGO właśnie denerwuje nas 
1 niepokoi wszystko, co choć w 
małym stopniu hamuje i opóźnia

ściach i znacznie większych trudno­
ściach przedsiębiorstwa, budującego 
w dwóch województwach.

To, moim zdaniem, jest między inny­
mi przyczyną, że wiele poważnych 
gmachów, np. teatru koszalińskiego, 
buduje się metodą chałupniczą, buduje 
się zbyt wolno. Spytajcie się fachow­
ców — pewni są niemal, że w tym ro­
ku gmach ten nie będzie gotowy. Ja 
w to co prawda nie wierzę, bo znam 
naszych dzielnych murarzy, bo wiem, 
że dadzą z siebie wszystko, na co ich 
stać, by zrobić społeczeństwu naszego 
miasta miłą, radosną niespodziankę. 
Oby tak było.

• • •

SPRAWA jest jednak nadal o- 
twarta i nadal denerwująca. Bo 
nieraz już przecież przyjeżdżały 

do Koszalina różne komisje fachowe 
1 opiniodawcze. Obiecali i zapewnia­
li, że ZBM powstanie jeszcze w tym 
roku. Ostatnio byli nawet przedsta­
wiciele Ministerstwa Budownictwa,

brali udział w specjalnym posiedzeniu 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej i zapewniali, zapewniali...

A jak to wszystko wygląda w prak­
tyce?

Żeby w naszym mieście mógł po­
wstać ZBM, żeby mógł dobrze pra­
cować, potrzebne jest zabezpieczenie 
bazy materialnej, technicznej, tran­

sportowej. Potrzebne są ka­
dry specjalistów wysokokwa­
lifikowanych, potrzebnych 
jest wielu inżynierów i tech­
ników budowlanych, koniecz­
ny jest poważny napływ 
robotników. A to przecież 
wymaga wiele czasu i wie­

le pracy.

Śmiem jednak twierdzić, że mało się 
w tym kierunku robi, a czas ma prze­
cież to do siebie, że ucieka. I boję się, 
że tak poważne zamierzenie nie będzie 
miało realnej podstawy do urzeczywist­
nienia. Nie możemy więc pozwolić 
sobie na najmniejszą zwłokę, nie mo­
żemy zmarnować nie tylko żadnego 
tygodnia, ale i dnia. Już połowa czerw­
ca, do końca roku niedaleko. Społe­
czeństwo Koszalina pamięta dobrze 
wszystkie obietnice 1 chce, domaga się, 
żeby zostały one zrealizowane. Bo to 
oznacza między innymi, że będziemy 
mieli własnego gospodarza, który kie­
rować będzie pracami budowlanymi, 
bo to oznacza, że szybciej jak dotąd, 
bardziej zorganizowanie, bardziej pla­
nowo rosnąć będą nowe domy, rosnąć 
będzie nasze miasto.

ZENON SKARPA

ale domaga się bezwzględnej 
realizacji krytyki, radykalnej 
zmiany niesłusznego stanowis­
ka i zastosowania nowego, lep 
szego stylu pracy. Ci ludzie 
szukają w artykule bodaj naj­
drobniejszej nieścisłości, by 
powiedzieć — cały artykuł jest 
niesłuszny. Temu przeciwdziała 
niu nasze instancje i organiza­
cje partyjne nie zawsze dają 
zdecydowany odpór.

Są przecież jeszcze, nawet w 
partii i tacy ludzie, któ­
rzy skłonni są twierdzić, 
że obok wielu kłopotów do­
chodzi obecnie jeszcze jeden: 
z gazetą. Ze gazeta im spokój 
narusza, że bez gazety byłoby 
wygodniej. Jest rzeczą oczywi­
stą, że ludzie zaśniedziali, przy 
zwyczajeni do dawno już prze 
żytych metod pracy, przyjmują 
wszystko co nowe niechętnie, 
z dużymi oporami. Tą niechęć 
do krytyki i te opory trzeba 
stanowczo przełamywać.

Ów „kłopot" z gazetą okre­
śla w praktyce następujące zja 
wisko: gazeta, czy dziennikarz, 
dopóki pisze pozytywnie — jest 
przyjacielem. Wystarczy jed­
nak artykuł krytyczny, żeby 
było wprost przeciwnie. Stąd 
biorą się zauważone ostatnio 
w niektórych środowiskach na­
stroje antydziennikarskie. Korni 
tet Wojewódzki uważa je za 
najbardziej niesłuszne i jak 
najbardziej szkodliwe. Będzie­
my zdecydowanie zwalczać te 
tendencje, w tym również pró­
by ograniczania uprawnień i 
wkraczanie w kompetencje re­
dakcji.

Równocześnie partia z całą 
stanowczością będzie demas­
kować i karać ludzi, którzy u- 
siłują w sposób tendencyjny 
przeszkadzać w realizacji słu­
sznych postulatów wysuniętych 
przez prasę, stwarzać trudno­
ści poprzez udzielanie wy­
krętnych odpowiedzi, w celu 
zamazania prawdy. Nie można 
również pogodzić się z tym, a- 
by odkładano załatwianie 
spraw poruszanych przez ga­
zetę i czekano na odgórne dy­
rektywy. Instancje partyjne 
muszą wytworzyć taka atmo­
sferę, aby odnowiedzialni pra­
cownicy państwowi i gospodar 
czy bardziej samodzielnie lik­
widowali nabolałe sprawy. To 
z kolei utworzy odpowiedni 
grunt dla rozwijania oddolnej, 
inicjatywy w szerokim zakre­
sie. Tak rozumiany stosunek 
organizacji partv|nvch do or­
ganu KW nogłębi ich wieź z 
masami i stworzy warunki dla 
dalszej, ciągłej demokratyza­
cji życia, dla powstania właś­
ciwego klimatu, sprzyjającego 
rozwojowi krytyki i nadania 
jej śmiałości.

Głos - trybuną 
wymiany poglądów

i doświadczeń 
naszej praktyki 

PRAWIDŁOWY stosunek
do krytyki prasowej sta 
je się szczególnie waż­

ny obecnie, kiedy tysiące 
ludzi z głęboką troską i od 
powiedzialnością współgospo 
darzy, omawia problemy 
naszego życia. Gazecie przy 
padła w tym okresie wiel­
ka i odpowiedzialna rola u- 
jawniania źródeł, które ro­
dzą braki 1 wypaczenia. W 
gazecie szukają ludzie par­
tyjnego stanowiska i partyj 
nej oceny zjawisk, wyjaś­
nienia podstawowych zasad 
naszej polityki. Nie można 
teraz w żaden sposób wy­
obrazić sobie pracy nad wy 
chowaniem mas, bez pomo­
cy gazety.

Staje się więc życiową ko 
niecznością, aby „Głos Ko­
szaliński" był w całym te­
go słowa znaczeniu trybuną 
dla sekretarzy organizacji 
partyjnej, dla aktywu, dla 
działaczy partyjnych i pań­
stwowych. Od tych towarzy 
szy należy się domagać, by 
na łamach gazety upo­
wszechniali dorobek nowej 
praktyki. Należy się doma­
gać, aby właśnie ci towa­
rzysze, pisząc o nowej prak 
tyce, mówili masom, jak 
realizują wysuwane przez 
nie postulaty, jakie wnioski 
wyciągają z krytyki mas 1 
co zmieniono na lepsze.

Chodzi nam bowiem 1 o 
to, aby organizację partyj­
ne zerwały z martwotą 1

przestarzałymi metodami 
pracy, żeby wyszły z zasto­
ju.

Niestety, trzeba stwierdzić, 
że jak dotychczas na łamach 
„Głosu Koszalińskiego" nie 
często można czytać artyku­
ły pisane przez sekretarzy 
instancji partyjnych, lub 
przez aktyw partyjny. Nie 
często biorą oni pióro do rę­
ki, by podzielić się z ogółem 
członków partii, ze społe­
czeństwem, swymi spostrze­
żeniami i uwagami bogatej 
praktyki, nabytymi w co­
dziennej pracy. Nieczęsto 
przekazują doświadczenia 
tych czy innych organizacji 
partyjnych, poruszają i wy­
jaśniają problemy nurtujące 
te czy inne środowiska. I 
ten stan wymaga zasadni­
czej zmiany.

Stosunek do 
poruszanych spraw 
musi być rzetelny 
i odpowiedzialny

Dotychczasowy prze 
bieg dyskusji na łamach 
prasy, w organizacjach 

partyjnych, fabrykach i na 
wsi wykazuje, że wciąż za 
dużo w niej rutyny, a za 
mało odwagi i uogólnień. 
Bez pielęgnowania i upo­
wszechniania wszystkiego, co 
nowe i dobre w tej dyskusji, 
nie możemy iść naprzód. 
Żeby ulepszać naszą gospo­
darkę, żeby polepszać życie, 
trzeba mądrości całego spo­
łeczeństwa. Ludzie będą dy 
skutować, jeśli dowiedzą się, 
że słowa powiedziane przez 
nich, że ich wnioski nabiera 
ją realnych kształtów. Bo 
krytyka, a szczególnie praso 
wa, którą śledzą dziesiątki 
tysięcy ludzi, polega nie tyl­
ko na tym, by piętnować zło 
1 wykrywać braki. To jest 
jedynie początek. Krytyka 
dopiero wówczas może przy 
nieść właściwe wynikł, je­
żeli wyciągnie się z niej 
słuszne wnioski, kiedy kon 
sekwentnie i z całą odpo­
wiedzialnością dopilnuje się 
ich realizacji i o sposobie za 
łatwienia sprawy — poprzez 
gazetę — poinformuje się 
opinię publiczną.

Ten obowiązek spoczywa 
na działaczach partyjnych, 
na członkach organizacji 
partyjnych i społecznych, na 
pracownikach aparatu go­
spodarczego i państwowego.

Zdobycze XX Zjazdu nie 
nabrały jeszcze u nas ru­
mieńców. Zrobiliśmy dopie­
ro początek wielkiego dzie­
ła. Wcielanie w życie u- 
chwał XX Zjazdu, toczy się 
w ciężkiej walce z ludźmi 
nie rozumiejącymi nadcho­
dzących przemian. Tym bar 
dziej więc jest równocześnie 
rzeczą niezbędną — 1 to jest 
obowiązek wszystkich In­
stancji partyjnych — by 
zapewniły realizację uchwa 
ły Komitetu Centralnego z 
grudnia 1950 roku w spra­
wie reagowania na krytykę 
prasową. Należy domagać 
się od ogniw aparatu par­
tyjnego, państwowego i go­
spodarczego, by ich stosu­
nek do prasy, do spraw 
przez gazetę poruszanych, 
był zawsze rzetelny i jak 
najbardziej odpowiedzialny, 
by stworzył odpowiedni 
grunt dla realizacji wysu­
wanych wniosków.

Natomiast zadaniem ga­
zety, jest uczciwe, rzetelne, 
podchodzenie do omawia­
nych problemów 1 obiektyw­
ne, zgodne z prawdą, na­
świetlanie procesów rozwo­
ju nasaego życia partyjnego, 
państwowego, gospodarczego, 
które dzisiaj szczególnie po 
XX Zjeździe, są tak bliskie 
szerokim masom.

Dla naszej partii sprawy 
prasy zawsze ujmowane by­
ły 1 są w nierozerwalnym 
związku z jej pracą, z zada 
nlami wysuwanymi przed 
masami, z konkretną, orga­
nizatorską rolą gazety.

Naszym więc zadaniem —■ 
doskonalić ten Instrument, 
podnosić poziom 1 atrak­
cyjność prasy, coraz lepiej 
korzystać z tej najważniej­
szej transmisji partii dd 
mas.

HENRYK OKŁA 
•ekretarz KW PZPR 

w Koszalinie



6:0...
W sobotę na stadionie ko­

szalińskiej Sparty piłkarze 
WKS Koszalin w ramach mi- 
atrzcsfw Okręgu Pomorskie­
go zwyciężyli WKS Olsztyn 
6:0. Wynik sugeruje wysoką 
przewagę gospodarzy. Tak 
jednak nie było. Olsztynla- 
nie ładnie grali w polu, czę­
sto gościli pod bramką prze­
ciwników i... nie umieli cel­
nie strzelić lub tracili piłkę 
podczas zawiłych kombina­
cji.

Tymczasem koszalinianie 
zdobywali bramki z szyb­
kich wypadów. Przy słabo 
grającej obronie zespołu ol­
sztyńskiego, napastnicy Ko­
szalina mieli zadanie ułatwio 
ne, co też w pełni wykorzy­
stali.

...i 1:8
Radość z tego zwycięstwa 

nie trwała jednak długo, bo 
już w niedzielę sympatycy 
piUcarstwa byli świadkami 
klęski naszych juniorów. W 
niedzielę spotkały się zespoły 
Arki z Gdyni (mistrz junio­
rów okręgu gdańskiego) i 
Gwardii Koszalin (mistrz wo 
jewództwa koszalińskiego).

Lepsi technicznie goście 
nie mieli większych trudno­
ści w odniesieniu zwycię­
stwa. Wynik 1:8 (0:2) mówi 
sam za siebie.

Dobre wyniki lekkoatletów
Rut bije 

rekord Polski
Polscy lekkoatleci startowali 

w piątek 15 bm. w stolicy Nor­
wegii Oslo i fińskiej miejsco­
wości Pori.

Start w Oslo przyniósł nowy 
rekord Polski. Autorem rekor­
du jest Rut, w rzucie miotem 
— 60.91. Poprzedni rekord, u- 
stanowiony w 1955 r. należał 
również do Ruta i wynosił 
60.79. Polak z rekordowym wy 
nikiem zajął w Oslo II miej­
sce za rekordzistą świata, mio-

Budowlani Opole — Kole­
jarz Poznań 3:1.

Garbarnia Kraków — Stal 
Sosnowiec 3:2.

Gwardia Bydgoszcz — 
ŁKS Łódź 3:1.

LechU Gdańsk — Górnik 
Zabrze 2:0.

Gwardia Warszawa — Wi­
sła Kraków 0:0.

Kuch Chorzów — CWKS 
Warszawa 1:1.

TABELA

CWKS 16:8 26:9
Lechia 16:6 16:9
Wisła 14:8 13:7
Ruch 14:8 19:11
LKS Łódź 12:8 20:13
Bud. Opole 12:10 13:11
Kol. Poznań 10:12 11:13
Górn. Zabrze 10:12 10:12
Stal Sosn. 7:13 16:23
Gw. W wa 7:15 8:20
Garbarnia 6:16 12:20
Gw. Bydgoszcz 6:16 9:21

TABELA

CWKS Kraków 20:6 19:8
Górn. Radlili 18:8 17:9
Górn. Rylom 17:9 17:9
C'raeovla 17:9 15:8
AKS Chorz&w 15:11 23:15
Poi. Bytom 12:14 10:14
Stal Gdańsk 11:15 18:15
Naprzód Lipłny 11:15 19:20
CWKS Byd. 11:15 18:14
Warta Poznań 10:16 8:12
Górp. Walb. 10:14 10:17
Sp, Lubań 10:16 13:25
Marymont W-wa 10:16 11:24
Staj Mielec 8:16 9:12

Dwie spartakiady 
i... jeden Ksieniewicz
Zaraz na wstępie trzeba ja­

sno powiedzieć, że pomysł 
wspólnego organizowania 
mistrzostw lekkoatletycznych 
przez dwa zrzeszenia nie był 
szczęśliwy. Tłok na stadionie 
dawał się we znaki podczas 
rozgrywania niemal każdej kon 
kurencji. Startujących co praw 
łda nie było wielu, ale... z 
niewiadomych przyczyn więk­
szość konkurencji rozgrywano 
oddzielnie, tak że gdy Zrywo- 
wcy skakali na przykład w dal 
(we trójkę), to startowcy mu- 
sieli czekać. I odwrotnie. Na 
boisku, na bieżni i przy urzą­
dzeniach za dużo było „oficje­
li", co również nie sprzyjało 
sprawnej organizacji zawo­
dów. W rezultacie konkurencje 
przebiegały dość ospale. Jeś­
li dodamy, że i poziom zawo­
dów nie był wysoki, to łatwo 
zrozumieć, że z boiska kosza­
lińskiego, gdzie toczyły się

taczem radzieckim Kriwonoso- 
wem, który miał 63.03.

Adamczyk — 4.30
W Pori startowało 3 polskich 

lekkoatletów: Adamczyk, Ra- 
dziwonowicz i Kunat. Adam­
czyk wygrał zdecydowanie 
skok o tyczce, uzyskując 4.30. 
Polak w wyniku słabej organi­
zacji zawodów po godzinnym 
oczekiwaniu na możność ata­
kowania następnej wysokości, 
zrezygnował ostatecznie z dal 
szych prób.

Radziwonowicz, rzucając 
heldowskim oszczepem miał 5 
rzutów ponad 70 m i wynikiem 
71.73 zajął drugie miejsce za 
Finem Taukanenem, który rzu­
cając oszczepem fińskim uzy­
skał 7238.

Kunat, poprawiając każdy 
rzut nieomal o 1 m zwyciężył 
w miocie wynikiem 55,90.

Kusion — 11.8
W Krakowie rozpoczęły się 

w sobotę 16 bm. finały druży­
nowych lekkoatletycznych mist 
rzostw AZS z udziałem repre­
zentacji Warszawy. Poznania i 
Krakowa.

Z uzyskanych wyników na 
szczególne podkreślenie zasłu­
gują rezultaty Marysi Kusio- 
nówny, która w biegu na 
100 m osiągnęła b. dobry czas 
— 11.8, a w skoku w dal 5.92.

A oto inne ciekawsze wyniki: 
100 m mężczyzn: Solarski i 
Kobielski po 10.9, skok wzwyż 
(noża konkursem) Skupny — 
193.

Zatopek piąty w Pradze
W czasie rozgrywanych w 

Pradze międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych 
o Memoriał Rosicky'ego, w 
których startują zawodnicy 
polscy oraz zawodnicy Ju­
gosławii, Węgier, Austrii, Ru 
munif, NRD, NRF i Czecho­
słowacji uzyskano wiele 
bardzo dobrych wyników, w 
tym 2 rekordy CSR (Merto- 
va w dysku — 48.94 i Jung- 
wirth 1 500 m — 3,42,4). W 
zespole polskim najlepiej 
spisała się Gaborówna, któ­
ra wygrała bieg 800 m, uzy­
skując dobry wynik 2.12-2 
przed Muellerową (CSR) —

Koleina porażka 
siatkarzy

Vorwaerts
Kolejnej porażki doznali siat 

karze Vorwaerts (Berlin) tym 
razem w meczu z Lotnikiem. 
Spotkanie rozegrane 16 bm na 
kortach CWKS wygrali Pola­
cy 3:0 (15:4. IB S. 15:1). Lot­
nicy przewyższali gości wysz­
koleniem technicznymi I precy­
zyjnymi śelącłtne*.

walki o tytuły mistrzów okrę­
gu ZS Zryw i ZS Start — 
wiało nudą.

Swego rodzaju okrasą zawo­
dów był start Ksieniewicza ze 
słupskiego Startu. Jego wyniki 
(13,50 w trójskoku, czy 6,65 
w skoku w dal) znacznie prze­
wyższały osiągnięcia pozosta­
łych zawodników. W rzucie o- 
szczepem kobiet do zwycięstwa 
wystarczyła np. odległość nie­
spełna 20 m. W skoku w dal 
dziewczęta z największym tru- 
dem przekraczały 4 m, podo­
bnie jak w kuli, gdzie granica 
8 m była rzadko osiągana.

Można mieć poważne preten 
sje do działaczy obu zrzeszeń, 
że nie zastosowano norm kwali 
fikacyjnych. Oglądaliśmy prze 
cięż skoki wzwyż mężczyzn od 
120(1), rzuty dyskiem poniżej 
20 m itp. I znowu można by 
długo wyliczać...

Mistrzostwa były sprawdzia 
nem dorobku czołówki okręgu 
tych zrzeszeń. A od mistrzów 
województwa można już chy­
ba jakiego takiego poziomu 
wymagać. ..Pójście na maso­
wość" wyraźnie nie zdało e- 
gzamlnu.

Na półmetku III ligi
Jak było do przewidzenia, 

nie powiodło się wczoraj Dra 
wie w Szczecinie. Tamtejsza 
Gwardia w spotkaniu z na­

szym zespołem 
będącym jed­
nym z outside­
rów rozgrywek, 

। wygrała łatwo,
zapewniając so 
bie tytuł mi­
strza rundy wio 
sennej. I to ty­
tuł zdobyty w 
sposób bezape­
lacyjny — bez 

straty punktów. Drużyna 
drawska tylko do przerwy 
stawiała opór, przegrywając 
w tym okresie 1:5. Po zmia­
nie pól gospodarze przejęli 
całkowicie inicjatywę w swo 
je ręce i zwyciężyli ostatecz­
nie 7:1.

Wlcellder — Stal Szczecin 
utrzymał swoją eksponowa­
ną pozycję, mimo że nie grał. 
Mecz z LZS Grapice został 
przełożony.

Bezpośredni pojedynek ze­
społów walczących o 3—4 
miejsce Stali Nowa Sól i Po­
goni Szczecin zakończył się 
sukcesem szczeciniaków. Wy 
grali oni 4:1 i dzięki lepsze­
mu stosunkowi bramek wy­
sunęli się przed zespół z No­
wej Soli.

Drugi nasz reprezentant w 
III lidze — Darzbór — grał 
wczoraj w Zielonej Górze i

2.12.3. Niklas w rzucie mło­
tem był trzeci — 58.86, po­
dobnie jak Bugała w biegu 
110 m ppł. — 15.0. W 
pchnięciu kulą Auksztule- 
wlcz zajął czwarte miejsce 
— 16.06.

Do największej niespo­
dzianki doszło w biegu na 5 
km, w którym startowało 
wielu czołowych biegaczy 
Europy jak Kovacs 1 Sza- 
bo (Węgry), Mihallc (Jugo­
sławia) oraz Zatopek i Ulls- 
perger (CSR). Na ostatnim 
okrążeniu na czoło wyszedł 
mało znany biegacz CSR — 
Graef, który przegrał wpraw 
dzie na finiszu z Szabo i 
Kovacsem, ale uzyskał do­
skonały wynik 14 08.6. Zwy­
ciężył Szabo — 14.07,0, przed 
Koyacsem —- 14.08.6 i Gra- 
efem — 14.98.6. Zatopek za­
jął 5 miejsce — 14.14.8, a 
Mihalic był 8 z czasem 
14.18.0.

A oto pozostałe ciekawsze 
yyniki: skok w dal kobiet 
— Rożkowa (CSR) — 5,72, 
skok w dal — Prohaska 
7.41. Dysk — Merta — 52,02, 
kula — Skobla >ł.l84

No, dość o błędach i bra­
kach, bo przecież byty i jaśniej 
sze momenty. Chociażby ponad 
6-metrowy skok juniora Piąt­
ka (6,04), 170 Kalinowskiego 
w skoku wzwyż. 4,29 juniorki 
Dembowskiej w skoku w dal, 
12.11 — Racka w pchnięciu 
kulą, 11,6 Szykownego (poza 
konkursem), 8,28 Parusińskiej 
w kuli itp.

Z uznaniem trzeba podkreś­
lić również fakt uroczystej de­
koracji zwycięzców. Po każdej 
konkurencji zdobywcy trzech 
czołowych miejsc otrzymywali 
dyplomy.

Niewątpliwie organizatorzy 
zawodów potrafią z popełnio­
nych błędów wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski i w przyszłoś­
ci zdecydują się bądź na sa­
modzielne organizowanie mi­
strzostw. bądź też na ograni­
czenie liczby startujących. A 
najlepszym wyjściem, sądząc 
z tego co działo się na stadio­
nie w sobotę I niedzielę, było­
by zastosowanie i jednego i 
drugiego środka jednocześnie.

(1)

Szwecja
w finale

Pucharu Davisa
Szwecja zakwalifikowała 

się już do finału Pucharu 
Davisa strefy europejskiej, 
prowadząc po dwóch dniach 
z Anglią 3:0. Zwycięski 
punkt zdobyli gospodarze w 
grze podwójnej: Davidson, 
Johansson — Becker, Da- 
Vies 6:3, 8:6, 7;5.» ♦ *

Po dwóch niespodziewa­
nych porażkach w grach 
pojedynczych tenisiści włos­
cy wygrali debla i stan 
drugiego półfinału Davisa 
Francja — Włochy Jest 2:1. 
Pletrangell 1 SIrola wygrali 
z Remy, Bernard 6:2, 6:2, 
2:6, 6:1. • « •

Przerwane z powodu u- 
lewnego deszczu ostatnie 
spotkania meczu ■tenisowe­
go Paryż — Warszawa, do­
kończone zostały w sobotę 
16 bm. W grze podwójnej ko 
biet para francuska Seghers, 
Cauthier pokonała repre­
zentantki Warszawy Jędrze­
jowska i Ryczkównę 6:4, 6:3.

W grze podwójnej męż­
czyzn Piątek i Radzio wy­
grali z Molinąri, Pellizza 
10:8, 2:6, 8:6. Warszawską 
Juniorka Dowborówno prze­
grał# i Castellani 2:8, 2:6. a 
Mcts pokonał Schaffa 6:3, 
7:5.

Tak więc spotkanie teni­
sowe Paryż — Warszawa za­
kończyło »ie wynikiem re- 
misowyną 6;8,

Tenisowa niedziela

Udany rewanż koszalinian
Tydzień temu startowcy z 

Koszalina wystąpili w towa­
rzyskim spotkaniu na kor­
tach złotowskiej Sparty. 
Mecz przyniósł wynik nieroz 
strzygnięty. Wczoraj w Ko­
szalinie rozegrano spotkanie 
rewanżowe, które przyniosło 
pełny sukces gospodarzom. 
Zwyciężyli oni swych prze­
ciwników 4:2.

Niedzielny mecz, przepro­
wadzony tuż przed rozpoczę­
ciem rozgrywek mistrzow­
skich w klasie A, dał pełny

Pod koszem...
W ramach spartakiady ZS 

Zryw koszykarkl Technikum 
Handlowego (Koszalin) pokonały 
zespól Szkoły Pielęgniarek 
(Szczecinek) 37:4 (10:2). Koszall- 
nlankl miały przez cały ezas 
spotkania zdecydowaną przewa­
gę. Najwięcej punktów zdobyła 
Mazurówna (11).

* . ♦
Towarzyskie spotkanie dniZyn 

Zrywu z Białogardu 1 Koszalina 
przyniosło zwy­
cięstwo zespoło­
wi Koszalina w 
stosunku 48:36 
(26:12). Drużyna 
Białogardu, po­
ważnie osłabiona 
brakiem kontu­
zjowanego Kozio 
wieża, tylko w 
II połowie meczu 
potrafiła nawią­
zać równorzędną 
walkę. Na od-

roblemle straty 14 pkt. z pierw­
szej części meczu nie starczyło 
już sił. Wśród zwycięzców po­
dobał się Żyła, który pokazał 
znowu dobre opanowanie strza­
łu, zdobywając 22 pkt.

Spośród pokonanych zamiesza­
nie pod koszem koszalinian siał 
Jung, zdobywca 16 pkt.

Interesujący pojedynek sto­
czyli koszykarze-wojskowi, wal­
czący o mistrzostwo Okręgu Po­
morskiego. W niedzielnym spot­
kaniu WKS Koszalin gościł WKS 
Olaztyn. Zwyciężyli gospodarze 
64:36 (16:21).

Koszalinianie przez kilka mi­
nut pierwszej połowy gry grali 
dobrze, uzyskując przewagę. Póż 
niej jednak wyraźnie zwolnili 
tempo gry. Wykorzystali to go­
ście, wyrównali, a nawet zdo­
byli 3 punkty przewagi.

Po zmianie poi rozpoczęła się 
dramatyczna walka, przy czym 
prowadzenie zmieniało sfę klika 
razy. Wreszcie do głosu zaczy­
naj. dochodzić gospodarze. Gdy 
sędzia odgwizdał trzy minuty do 
końca gry, prowadzili już róż­
nicę 6 pkt. I wtedy dopiero po­
karali grę na dobrym poziomie. 
Wzmocnili tempo, zaczęli strze­
lać celnie. Punkt sypał się za 
punktem. Dość powiedzieć, że w 
ciągu tych trzech minut powlęk 
azyli swoją przewagę aż o 13 
punktówl

Sukces Szwedów 
w olimpiadzie jeździeckiej

Druga konkurencja olim­
piady jeździeckiej w Sztok-

• HELSINKI
Lekkoatleci radzieccy odnieś­

li szereg zwyrłęstw w drugim 
■tarcie w Helsinkach. Goworow 
wygrał 4M m w 43.3, A nutrie w 
— 10 OSB m w 2S 2S.0. Iledkin — 
młot W 63,25, Kuznlccow — O 
szczep 74,46, Sitkln — skok 
wzwyż. 1,S8 I Denlslenko — tyes 
kę 4.20. Bieg na 3 000 m wy­
grał Huttuuen (Flnl.) w 8.12,4.

• PRAGA
Tenisiści amerykańscy roze­

grali dalsze spotkania w Ostra- 
vie. I.arsen pokonał Parmę 
6:3, 6:4, a ratty — Svobodę 
7ll, CO.

• PRAGA
Do CSR przyjeżdżają na kli­

ka spotkań piłkarze FC Tpulou- 
se (Francja) 1 Atletlea Fortugu- 
esa (Brazylia). Francuzi roze­
graj. trzy spotkania: ze Spar- 
tą Sokolovo, Bantklem Kladno 
1 Bantklem Vitkovtcki., a Bra- 
sylljcaycy będą grali z Dyna­
mo Praga, Ruda Hvezda, aio- 
vanem Bratyslava 1 Banlktem 
Ostraw.

Nowy 
rekord świata 

w kuli!
Mistrz olimpijski i rekor 

dzista świąt# w kuli Ame­
rykanin O‘Brien ustanowił 
ną zawodach w Los Ange­
les nowy rekord świata w 
swojej specjalności, try­
ska! on odległość 18,69; po­
prawiając swój oficjalny 
rekord o 14 cm. W lutym 
O‘Brien rzucił już w hali 
18,70, ale rekord świata 
moie być uznany tylko na 
zawodach na otwartym boi­
sku.

obraz możliwości obu dru­
żyn. Z satysfakcją możemy 
stwierdzić, że tenisiści zade­
monstrowali zupełnie niezły 
poziom, pokazali grę urozmai 
coną i szybką.

Najładniejszą 1 jednocześ­
nie najbardziej zaciętą wal­
kę rozegrali debliści: Koło­
dziej, Paszoia (Sparta) — 
Czechowicz, Lachowicz — 
(Start). Po pierwszym prze­
granym secie 4:6. koszalinia­
nie wygrywają drugiego „na 
sucho" — 6:0. W trzecim, de­
cydującym o zwycięstwie, 
prowadzili zdecydowanie. 
Przy stanie 5:3 zmarnowali 
jedną piłkę meczową, aby o- 
statecznie nrzegrać tego seta 
7:9 i partię.

W drugim spotkaniu debli- 
gtów: Brykaliski, Świniarski 
(Start) — Piechocki, Kowal- 
czewski (Start, Sparta) rów­
nież byliśmy świadkami trzy 
setowej walki. Ostateczny 
wynik 8:6, 4:6, 6:4 dla kosza­
linian odzwierciedla przebieg 
gry. Zwycięzcy byli bardziej 
regularni, częściej dochodzili 
do trudnych piłek, śmiało a- 
takowali.

Tak więc debliści nie roz­
strzygnęli pojedynku. Nato­
miast w grach pojedynczych 
zdecydowanie leniej usposo­
bieni byli gospodarze, którzy 
wygrali trzy partie, przegry­
wając tylko Jedną.

Spotkanie Pogoda (Start) 
— Kowal czewski (Sparta) nie 
trwało długo. Zawodnik Star 
tu zwyciężył w dwóch setach 
6:0, 6:2, mając wyraźną prze 
wagę.

W drugim singlu Lacho­
wicz (Start) zwyciężył Pie­
chockiego 6:4, 6:2. Lachowicz 
był bodaj że najlepszym za­
wodnikiem zespołu koszaliń­
skiego. Nie gra on efektow­
nie, jednak bardzo skutecz­
nie 1 regularnie.

Zwycięstwo dla złotowlan 
w singlu zdobył najlepszy ięh 
zawodnik, Pyszora, w spotka 
nlu z Czechowiczem (Start). 
Wygrał on w dwóch setach 
6:3, 6:2, demonstrując szyb­
ką grę. Złotowianin ładnie 
atakował przy siatce, dobrze 
grał w głębi kortu. Chcąc 
wyrosnąć na tenisistę więk­
szego formatu, musi jednak 
poprawić uderzenie.

holmie — konkurs ujeżdża­
nia, zakończyła się w sobo­
tę podwójnym sukcesem 
jeźdźców szwedzkich, którzy 
zdobyli obydwa złote meda­
le: mistrz olimpijski z Hel­
sinek St. Cyr zwyciężył w 
konkurencji indywidualnej 
(1 860 pkt.), a zespół szwedz 
ki wygrał drużynowo (2 475 
pkt.) przed Niemcami 
(2 346), Szwajcarią (2 348) t 
ZSRR (2 170).

Srebrny medal indywidual 
nie zdobyła duńska amazon­
ka Kartel (850 pkt.), również 
powtarzając swój sukces z 
Helsinek. Trzecie miejsce i 
brązowy medal zdobytą 
Niemka — Llnsenhoff (832 
pkt.).

Druga część jeźdźców, któ­
ra wykonywała ćwiczenia w 
sobotę, wypadła znacznie la 
Piel niż ich poprzednicy W 
piątek. Doskonałym opano­
waniem i wyszkoleniem ko-1 
nia zaimponował szczególniej 
St. Cyr na koniu „Juli“.

wywiózł stamtąd dwa cenne 
punkty, zwyciężając 2:0. Tak 
więc kolejarze ze Szczecinka 
obronili 5 pozycję w tabeli.

W Barlinku miejscowa 
Sparta pokonała Spartę My­
ślibórz również 2:0. Zespół 
z Myśliborza jest jedynym w 
tej grupie, który nie zdobył 
żadnego punktu.

Po ostatniej niedzieli roz­
grywek tabela III ligi szcze­
cińskie] przedstawia się na­
stępująco:
Gw. Szczecin 20:0 45:8
Stal Szczecin 16:2 29:10
Pogoń Szczecin 14:8 38:11
Stal N. Sól 14:8 30:12
Darzbór Szczec. 10:10 22:25
Stal Z. Góra 9:11 17:15
LZS Grapice 8:10 22:23
Sp. Barlinek 8:12 19:24
Kol. Gorzów 6:14 15:24
Drawa Drawsko 3:17 9:42
Sp. Myślibórz 0:20 3:45

AKS Chorzów — Stal
Gdańsk 4:2.

CWKS Kraków — Górnik
Bytom 2:1.

Naprzód Lipiny — CWKS
Bydgoszcz 2:4.

Sparta Lubań — Majry-
mont Warszawa 1:0.

Polonia Bytom — Craco-
via 1:1.

Warta Poznań _ Górnik
RadMn 0:0.

W Białogardzie

wystąpili pływacy
Pogoda okazała się wrogiem 

nr 1 pływaków blałogardzklch, 
którzy w ub. tygodniu rozpoczęli 
sezon mistrzostwami powiatowy­
mi. Padał bowiem deszcz 1 było 
dość zimno, Złe warunki atmo- 
sieryezne nie odstraszyły jednak 
zwolenników pływania od oglą­
dania zawodów. Wokół basenu 
zgromadziło się sporo jitibllczno 
żel, która... nie zawiodła się li­
cząc, te walki będą ciekawe.

Prawdziwą rewelacją zawodów 
był zrywowlec Kuropatwlńśkl. 
który na dystansie >«0 m at. do­
wolnym uzyskał czas 1.17,1, zdo­
bywając jednocześnie minimum 
na II klasę sportową.

A oto wynikt pozostałych kon­
kurencji! IW m klas. — notpiak 
(SKS) — 1.40,6 min., 4fl0 tn dow. 
— Bloch (nlezrzeszony) — s.so,7, 
106 m grzbiet — Dornisk — l.in.S. 
joo m klas, kobiet n Buczu 
<SX«) - zir.ą min.



Przy barowym stoliku »Węgierski wieczór«
Bary mleczne, szczególnie 

w okresie letnim, odwiedza 
spora ilość konsumentów. 
Zrozumiałe, że w czasie upa­
łów przyjemniej i zdrowiej 
jest zjeść np. kartofelki sma 
żonę z zsiadłym mlekiem 
lub pierożki z owocami, na­
leśniki z twarożkiem czy wre 
szcie zupę jarzynową albo 
owocową ze śmietaną, ani­
żeli pocić się nad tłustym 
kotletem. Cóż, kiedy często 
w naszych barach już o go­
dzinie 15 z tych potraw zo- 
staje tylko wspomnienie. A 
poza tym... ostatnio np. w 
barze nr 8 podawano kwaśną 
zupę grzybową. Nie jest to 
wypadek odosobniony. Zary­
zykuję nawet twierdzenie, że 
jeżeli nasze apteki przekra­
czają plan sprzedaży lekarstw 
regulujących trawienie, to 
niewątpliwa w tym „zasłu­
ga" pracowników naszych 
barów.

Tymczasem kwaśnieniu po 
traw może skutecznie zapo­
biec lodówka. O ile nie jest 
oczywiście zepsuta, tak jak 
w barach nr 7 i 8.

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego
PZPR zawiadamia, że w 
dniu 18 bm. o godz. 15 w 
sali odczytowej Ośrodka od 
będzie się odczyt lektora 
KC na temat: „O współ­
zawodnictwie ekonomicz­
nym socjalizmu i kapita­
lizmu".

Na odczyt proszeni są o 
przybycie sekretarze pod­
stawowych organizacji par 
tyjnych, wykładowcy i słu 
chacze szkolenia partyjne­
go wszystkich form, aktyw 
partyjny, związkowy i 
ZMP-owski.

WAZNIF.I8ZE TFf.EFONT
1 ADRESY

Pesetowi* Ratonkowe teł. »».
Strat pożarna - tel. centrali 

SZ3, tel. alarmowy — es.
Pogotowie milicyjno — tele­fon 07.

, szpital Miejski, ul. FUata 3/3, 
teł. 2215, ul, Curlc-Skłodowskiej 
* tel. 26-00.

Nowa HUTA — Wesoły ehło- Pak.
Seanse o godz. 16, li I 20.
„Mtorla Gwardia" — Hnkotso- 

wo — nieczynne.
WOK — Kłamstwo Judyty, 
Seanse o godz. J7.3O i 19.39.

PROGRAM fi 
na fali 367 mtr. 

na dzień 1». 6. 56 (poniedziałek)
Program dnia; 5.60. 11.30.
wiadomości; 3.30, 6.30, 8.00, S.30, 

U.0«. 14.00. 13.15, 21JS, 23.50. |
•05 Muz. 115 Kalendarz. 5.35 

Tańce ludowe. 5.to Muz. Od 
7.10 do 9.00 Transmisja pr. 1. 
IZ.10 Przegląd prasy. 12.11 Utwo. 
ry fortepianowa. 12.50 Łęczyckie 
pieśni ludowe. 13.35 Muz. 15.001 
Mel. operetkowe I filmowe 1 
komp. radzieckich, ic.oo Muz.; 
17.00 Z życia Związku Radziec­
kiego. 17.30 Na warszawskiej fa­
li. 10 20 Kompozytor tygodnia — 
Ludwik van Beethoven. 1900 
Muz. t aktualności. 19.30 „w 
księgach jest napisane1' opow. 
K. Truchanowsklego. 20.30 „Tak 
Przemówiła m>cdż“ — reportaż 
A. Walatka. 20.45 Aud. literac­
ka. 21.15 Pianiści jazzowi. 22.00 
Kronika sportowe. 33.20 „Piel- 
grsym urzeczony" ode. 1 pow. 
M. Leskowa. 13.10 Muzyka ta­
neczna,

PROGRAM I
na dzień 18. 6, 56 (poniedziałek) 

Program dnia: 6.54. 1545. 
Wiadomości; 5.03. t.M. 7.00, 

9.00, 5.30, 14.00, 20.00, 23.00.
5.11 Suity , rozrywkowe. 5.50 

Zespól harmonlstow. ti.OR Muz. 
ten. 740 Kalendarz. 7.45 Piosen­
ki. 8.06 W ry'mle walca. 9.00 
„Kolorowe Usty ". 9.20 ..Od a do 
n" muzyki rozrywkowej. 10.00 
Mendelssohn - Bartholdy: kon­
cert skrzypcowy. 10.35 Mel. fil­
mowe. 11.00 Muz. I aktualności. 
16.05 Radziecka muz. lud. 10.7! 
^duz. rozr. 16.50 „Naturalne fil­
try" — pog. 15.20 Radiostacja 
młodości. 11.30 Felieton literacki. 
19 00 Krzysztof Wllllbald Gluck: 
„Orfeuaz i Eurydyka" — opera. 
20.55 P. c. opery. 21.45 Muz. 
tan.

Towarzysze z Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Barów 
Mlecznych ze Słupska po­
dobno o tym wiedzą. Ale to 
wszystko.

A teraz druga sprawa.
Pierożki z owocami, z se­

rem, pierogi ruskie z pie­
przem (marzenie ...) lubi 
wielu smakoszy, ale dużo z 
nich rezygnuje z tych po- 
r.-aw. podawanych w na­
szych barach koszalińskich, 
bu po prostu nazbyt często 
są one niedogotowane.

Dlaczego?
Czy to ma być (źle pojęta) 

oszczędność gazu?
Przydałoby się również, 

aby nasi inspektorzy z PIH 
częściej kontrolowali, czy 
konsument otrzymuje w ba­
rach mlecznych to, co mtt się 
należy. Jak dotąd nierzadko 
zupki są tam bardzo wodni­
ste, b«» odrobiny tłuszczu, 
czy śmietany. Czyżby recep­
tura była tak oszczędna?

I na zakończenie sprawa 
estetyki.

Zapewniamy kierownictwo 
naszych barów mlecznych, że 
nie dodają apetytu brudne 
firanki barwy różowej, w żół 
te zacieki (bar nr 8), ani 
lepkie stoliczki, ścierane co

Spółdzielnia Pracy Usłua Różnych 
"UNIWERSALNA* w Słupsku

dokonuje
napraw motopomp p-potarowych wszelkich typów. 

Zlecenia kierować: Spółdzielnia Pracy „Uniwersalna" 
w Słupsku, ul. Wiejską 5, tel. 84-68. Punkt Usługowy 
Odgromów i Motopomp. K-290-0

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od zaraz Zakład Jaj- 
czarskł w Koszalinie, ul. Asnyka 18/11. Reflektujemy tylko 
na siłę wykwalifikowaną z długoletnią praktyką.

K—298-0
OGŁOSZENIA DROBNE

SPÓŁDZIELNIA pracy llstiig 
Różnych „Uniwersalna" zawia­
damia. Za przechowalnia rowe­
rów t motocykli w Słupsku mit 
ścl aię przy ul. Wojska Pol­
skiego nr 51 (przy strzelnicy).

prawda od czasu do czaau 
brudną szmatą, często, nie­
stety, tuż pod nosem jedzą­
cego.

Zęby być sprawiedliwym 
trzeba dodać, że niekiedy na 
barowych stoliczkach poja­
wiają się anemiczne kwia­
tuszki, które jednak prędziut 
ko usychają. Prawdopodob­
nie ze zmartwienia, że zna­
lazły się w tak smętnym o- 
toczeniu.

No dobrze, ale jakie wnio­
ski z całej tej gadaniny? — 
zapyta czytelnik. To, co 
zamierzamy napisać, będzie 
niewątpliwym truizmem, ale 
warto przypomnieć, że kon­
sument, to człowiek, a nie 
czworonóg parzystokopytny i 
ma prawo mieć swoje wyma 
gania, że bary są właśnie dla 
ludzi i że wobec tego nie wy 
starczy podawać tam byle 
jak, byle co i z pominięciem 
wszelkich względów estety­
ki.

Bądź co bądź, minęło już 
przeszło dziesięć lat, a to spo 
ry szmat czasu, wystarczają­
cy na zagospodarowanie m. 
in. wreszcie i barów mlecz­
nych. Jest to oczywiste chy­
ba i dla towarzyszy z Okrę­
gowego Przedsięb'•'rstwa Ba 
rów Mlecznych w Słupsku, a 
skoro tak, to zmian na lep­
sze w naszych barach tylko 
patrzeć.

B. F.

Duże zainteresowanie 
powiatowymi wystawami rolniczymi

W odróżnieniu od lat ubieg­
łych tegoroczne powiatowe wy 
stawy rolnicze będą miały cha 
rakter targowy. Zwiedzający 
będą mogli na nich nie tylko 
zapoznać się z przodującymi 
metodami uprawy i hodowli, 
ale także dokonywać zakupu, 
sprzedaży i wymiany płodów 
rolnych, zwierząt hodowlanych 
i nasion.

Dlatego też powiatowe wy­
stawy rolnicze już obecnie 
wzbudzają duże zainteresowa­
nie wśród chłopów.

Dotyczy to szczególnie po­
wiatów, w których wystawy 
te będą zorganizowane. Są to 
powiaty: kołobrzeski, miastec­
ki, slawneński, szczecinecki i 
wałecki.

Jak dotąd, do komitetów or 
ganizacyjnych wystaw rolni­
czych wpłynęło już ok. 400 
Zgłoszeń zbiorowych od spół­
dzielń produkcyjnych.
PGR-ów. GOM-ów I wsi in­
dywidualnych oraz ponad 
4500 zgłoszeń od poszczegól­
nych chłopów.

We współzawodnictwie 
przedwystawowym wyróżniły 
się dotychczas Rudki (pow.

Dr. SZANTYROW1. dr. KOZAK 
Irenie za pomyślne dokonanie 
operacji żołądka oraz całemu 
personelowi Oddziału Chirur­
gicznego Sapltala Miejskiego w 
Koszalinie za troskliwą opiekę 
podczas choroby — składa ser­
deczne podziękowanie pacjent 
Sańko Stanisław z Koszalina.

G-3JS-1

Nie często Koszalin ma o- 
kazję oglądać imprezy ar­
tystyczne, postawione na 
tak wysokim poziomie, jak 
ostatni występ Państwowe­
go Węgierskiego Zespołu 
Ludowego. Koszalinianie 
potrafili to ocenić. Świad­
czyły o tym rzęsiste brawa 
i okrzyki „bis!" Pomiędzy

Na zdjęciu: dyrygent zespo 
tu Sandor Lakatos. Miłym 
uśmiechem, a nade wszystko 
dosko alą grą pozyskał sym 
patię i uznanie w 'zów.

Foto: W. GRABOWSKI

szczecinecki) — pierwsza w 
naszym województwie spół­
dzielnia — milioner, RZS Wie 
rzyno i Pietrzykowo (w pow. 
Miastko), Dygowo i Lejkowo 
(w pow. Kołobrzeg) oraz Ba- 
niewo i Boryszewo (w pow. 
Sławno).

W slawneńskim uczestniczy 
we współzawodnictwie m. in. 
mistrz wysokich urodzajów Jó­
zef Mora ze wsi Brzeście, któ­
ry zobowiązał się uzyskać w 
tym roku z 1 ha przeciętnie 
27 q żyta, 40 q owsa, 450 q 
buraków cukrowych oraz 1000 
q zielonej masy kukurydzy.

BRONISŁAW KUZAKSKI 
korespondent

Czy słuszną była decyzja ZZM-u?

Odpowiadamy Leonidasowi Chilkiewiczowi
Przed kilkunastu dniami zgleslt się do redakcji 

były pracownik Zarządu Zieleni Miejskiej — Leo­
nidas chllkiewiei. chilkiewicz — człowiek w rów­
nym stopniu skory do łez Jak i do bitki, ie łzami 
w oczach użalał się na swój nieszczęsny los, na nie­
słuszne zwolnienie z pracy, na szykanowanie, pro­
sząc jednocześnie o interwencję w tej sprawie.

Obserwując wtedy Chllkiewicza, Istotnie odnie­
śliśmy wrażenie, że został on skrzywdzony, a pra­
gnąc tę krzywdę naprawić, postanowiliśmy zając 
się tą sprawą. Ale ... w rozmowie z ludźmi — by­
łymi współpracownikami Chllklewlcia, wyszło W- 
dlo z worka.

Chilkiewicz przez kilka lat pracował w 
MPKG nr 1 w charakterze brygadzisty tere­
nów zielonych. W styczniu br. powstał w Ko­
szalinie Zarząd Zieleni Miejskiej, który prze­
jął od MPKG tereny zielone, a wraz z nim! 
iudzi, którzy pracowali przy terenach zielo­
nych.

Chilkiewicz rozpoczął pracę w ZZM 1 tu 
zaczęła się jego „życiowa tragedia". Poprze­
dnio, nie kontrolowany przez nikogo, przy­
zwyczaił się do zgarniania bajecznych sum 
pieniędzy uzyskanych na skutek fałszowania 
dowodów wykonywanej pracy. Udawało mu 
się to nawet początkowo 1 w ZZM. Np. orzy 
odmładzaniu żywopłotu przed gmachem Pre­
zydium Woi. RN zamiast rzeczywistych 850 m 
żywoołotu i .wartości wykonanej pracy 215 zł 
— Chilkiewicz wykazał w sprawozdaniu z 
dnia 2 lutego 1956 r. aż 1704 m żywopłotu, za 
co usiłował pobrać pieniądze w sumie 1049 zł. 
Podobnego oszustwa dokonał w sprawozda­
niach roboczych z ul. Matejki, Traugutta l 
Ogrodowe!. Na szczęście, dzięki czujności kie­
rownika technicznego Ziółkowskiego skarb 
państwa nie został narażony nn strefy, a no 
zrewidowaniu sprawozdań wypłacono wła­
ściwa sumę.

Chilkiewicz, łakoma na społeczne pieniądze, 
zastosował inne środki wymuszania na kie­
rownictwie swoich niesłusznych i niczym nie 
uzasadnionych żądań. Pierwszą ofiarą tych

widownią, a artystami wy­
tworzył się serdeczny kon­
takt. Artyści uśmiechali się 
do widowni i odwrotnie 
Serdeczna atmosfera, bezpo 
średni stosunek artystów do 
widowni, podniosły walory 
tego „węgierskiego wieczo­
ru".

Zespół przyjechał do nas 
po sukcesach w Czechosło 
wacji, Francji, NRD. ZSRR 
i Polsce. Dodajmy do te­
go, że zespół zdobył w Pa­
ryżu pierwsze miejsce w 
konkursie nagrywania płyt. 
Kierownik artystyczny i dy 
rygent, Sandor Lakatos, zdo 
był tytuł węgierskiego mi­
strza sztuki ludowej, poza 
tym jest laureatem nagro­
dy F. Lista.

Gra Lakatosa 1 całego ze­
społu miała w sobie coś u- 
rzekającego i zniewalające­
go zarazem, coś „cygań­
skiego". Właśnie ta topika 
cygańska w utworach ludo­
wych, czardasze, Kalman, 
Bartok, Brahms, List, sta­
nowiły między innymi o 
wartości koncertu-widowi- 
ska. By zrozumieć muzykę 
cygańską, trzeba ją kochać, 
trzeba wyłapywać z niej to, 
co wzrusza: poezję. Nie by­
ło to trudne. Lakatos dał 
prawdziwy popis wirtuo­
zerii i zachwycił. Skrzypce 
w jego rękach wydobywały 
z melodii jej gorący, zda­
wałoby się południowy, tar.

Piosenkarze: Lasló Salai 
1 Jolan Boross byli jedy­
nymi w swoim rodzaju. Pio 
senki w ieh wykonaniu we­
sołe, żartobliwe, smutne, 
przenosiły słuchaczy na wieś 
węgierską. Boross dyspo­
nuje sopranem czystym, bar 
dzo silnym w górnych par-

Na zdjęciu: 
taniec .serena­
da" w wykona­
niu pary tance­
rzy Katalin 
Jancso — Gy6r- 
gy Klapka Pozo 
staną oni długo 
w pamięci tych 
którzy mieli 
szczęście ich 
oglądać.

metod padł technik terenów zielonych St. 
Rutkowski, przełożony Chilkiewicza. Gdy 
Rutkowski zwrócił mu uwagę dotyczącą 
spraw służbowych ten dotkliwie pobił go w 
czasie godzin pracy w obecności całej bry­
gady. Drugą ofiarą napastliwości Chilkiewi­
cza miał być kierownik produkcji Pyjek.

Rzecz jasna, postępowanie takie nie pozo­
stało bez echa.

Zarząd Okręgowy Związków Zawodowych 
zwolnił Chilkiewicza z obowiązków społecz­
nego inspektora pracy podejmując równo­
cześnie decyzję wydalenia go z rady zakła­
dowej. Dyrekcja przedsiębiorstwa za zgodą 
związku zawodowego, nie naruszając przy 
tym przepisów prawnych, rozwiązała umowę 
o pracę z Chilkiewiczem z dniem 8 marca br. 
Szantażysta, obrażony na kierownictwo, nie 
przyjął ostatniego swego zarobku, który do 
tej pory leży w depozycie w banku, a sięgnął 
po nowe, skuteczniejsze, jego zdaniem, środki 
■walki z kierownictwem.

Zaczął od podjudzania pracowników prze­
ciwko dyrekcji. Szukał „dziury w całym", 
myszkował na terenie zakładu, jednakże tego 
rodzaju wysiłki nie przyniosły pożądanych 
efektów. Chilkiewicza ogarnęła ezarna roz­
pacz. Ludzie z brygady, którzv kiedyś Dostę­
powali tak, jak chcieł Chilkiewicz, dzisiaj 
uwolnieni od jego wpływów i szantażu, od­
wrócili się od niego.

Silniejsza stała się w zakładzie organizacja 
partyjna. Wzrosła świadomość załogi składa­
jącej się w przeważającej większości z robot­
ników niewykwalifikowanych. W tych wa­
runkach Chilkiewicz nie mógł liczyć na ża­
dną pobłażliwość.

Robotnicy powiedzieli: nie ma też u nas 
miejsca dla niepoprawnych, oszustów, pija­
ków, chuliganów i rozrabiaezy.

Chilkiewicz i jemu podobni powinni wre­
szcie to zrozumieć. Powinni zmienić swoje 
postępowanie.

Z. ŻARACH

tiach —„pia. ma miłe, 
matowe. Oboje ujęli całą 
widownię i piosenkami i pan 
tomimą.

Para młodych tancerzy: 
Katalin Jancso i Gy&rgy 
Klapka, zaprodukowała kil­
ka solowych i zespołowych 
tańców. Wszystkie posta­
wione na wysokim pozio­
mie artystycznym. Nie­
mniej chyba najlepszym był 
węgierski taniec cygański w 
wykonaniu ładnej, siedem­
nastoletniej Katalin. Wdzięk, 
temperament, precyzja wy­
konania, lekkość — oto co 
charakteryzowało występy 
tancerki. Jej przyszłość, to 
chyba same sukcesy...

O całości wieczoru należy 
mówić niemal w samych su 
perlatywach. „Cygański wie 
czór" był rzeczywiście do­
skonałą imprezą kulturalną. 
Zapoznał nas z fragmentem 
kultury bratniego narodu.

Na zakończenie oddajmy 
głos dyrygentowi Lakatos: 
„W Polsce pozostaniemy do 
końca czerwca. 10 dni prze 
znaczamy na Poznań, po 
czym wracamy do Budapesz 
tu. Jesteśmy wzruszeni 
serdecznością, z jaką przyj­
mują nas Polacy".

Do widzenia — mówi La­
katos po polsku I po niemiec 
ku dodaje: wszystkiego do­
brego, Proszę pozdrowić w 
naszym imieniu mieszkań­
ców waszego miasta.

— Do widzenia — żegna 
mnie miła tancerka — Ka­
talin.

J. ŻELEZIK

OGŁOSZENIA

Doczekaliśmy się
wreszcie...
.. wprowadzenia w życie uch­

wały nr 75/56 wydanej przez 
Pr. z. Miejskiej Rady Narodo­
wej w Koszalinie, dotyczącej 
ograniczenia sprzedaży napo­
jów alkoholowych w sklepach 
naszego miasta.

Alkohol można nabyć w Ko 
szalinie tylko w 9 sklepach. 
Sprzedaż napojów alkoholo­
wych prowadzą sklepy MHD 
nr nr 21 i 24 przy ul. Zwycię­
stwa, nr 7 przy ul. Lechickie], 
nr 2 przy ul. Rybackiej, zaś 
PSS w sklepach nr 5 przy ul. 
Młyńskiej, nr 7 przy ul. Źwy. 
eięstwa. nr 8 przy ul. Barlic- 
Mego, nr 14 przy ul. Armii 
Czerwonej i tir 13 na Rokos- 
sowie.

Wymienione placówki han­
dlowe prowadzą sprzedaż wód 
ki tylko do godz. 18-tej.

Z uwagi jednakże na małą 
ilość sklepów spożywczych w 
rejonie ulicy Armii Czerwonej 
decyzja Prez. MRN o przezna­
czeniu sklepu nr 14 do wyłą­
cznej sprzedaży alkoholu wy­
da ie się niesłuszną. Sprawę tę 
należałoby ponownie przeana­
lizować.

Napoje alkoholowe do spoży­
cia na miejscu są sprzeda­
wane w restauracjach „Bał­
tyk" f „Morska" codziennie do 
godziny 24, zaś w soboty I 
niedziele do godz. 2. W „Euro­
pie"* i „Polonii" wódka jest 
sprzedawana tylko do godz, 
23. a w restauraetl na Rokos- 
sowie do godz. 22.

Z. Z.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMISANTÓW na stragany oraz SPRZEDAWCÓW lodów 
poszukuje Miejski Handel Detaliczny Art. Spożywczymi 
w Koszalinie. Warunki pracy i płacy do omówienia w MHD 
Dział Kadr, ul. Zwycięstwa 121, II piętro. K-299-1
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TRZY lata temu tak 
samo kwitły zawil­
ce w parku otacza­
jącym sanatorium 
„Borkowo" w Połczy 

nie Zdroju 1 tak samo 
wśród zarośli odzywała się 
kukułka. Nie zmienił wy­
glądu i gazon przed „Ta- 
deuszówką". Leżą tu kura­
cjusze. Poddają obolałe sta­
wy ciepłu słonecznych pro­
mieni, aby na przemian 
wygrzewać je w cieple okła 
dów borowiny.

Wśród ludzi przeważnie 
starszych. którzv albo z tru­
dem chodzą, albo zużywają 
wiele wysiłku na ruch o- 
puchnietej, zreumatyzowa- 
nej ręki, zastanawia widok 
młodych kobiet. Eleganc­
kie. opalone na brąz, spra­
wiała raczej wrażenie po- 
szukiwarzek przrgody. Przed 
trzema laty takie pacjent­
ki należały w Borkowie do 
wyjątków. A więc notuje­
my jedną zmianę, biorac 
rzecz ,.na chłopski rozum", 
nie bardzo pomyślną. Jakim 
cudem te panie, z których 
każda stanowi na oko, okaz 
zdrowia, trafiły do sana­
torium?

Sanatoryjne dni są podob 
ne do siebie. Wizyta u le­
karza. okłady, kąpiel — każ 
dy zabieg uzależniony od ro­
dzaju kuracji — leżakowa­
nie, spacer... Zupełnie jak 
kiedyś, podczas mojej pierw 
szej wizyty w Borkowie.

SPOTKANIE Z ANIOŁEM

Zaczynam rozmowę z 
pierwszą napotkaną kura­
cjuszką. Niemłoda kobieta- 
robotnica z? Slaska. Na co 
choruje? ..Łunanie w krzy­
żu'* — mówi laik, a lekarz 
nazywa uczenie: gościec 
pierwotnie przewlekły.

— Przyjechałam tu zgięta 
jak półtora nieszczęścia, a 
teraz, o proszę... — wyprosto 
wuie się niemal w sporto­
wej postawie.

Edmund Mathea jest kon­
struktorem w Pomorskich 
Zakładach Budowy Maszyn 
w Bydgoszczy. Reumatyzm 
obezwładnił mu ręce. To 
zupełna tragedia dla... kon­
struktora. Po miesięcznej 
kuracji można już swobod­
nie ponisz^ć rekami. Zo- 
stał tylko obrzęk.

Wszyscy kuracjusze są 
zgodni w swoich sądach o 
sanatorium: dobre warun­
ki, niezwykle troskliwa o- 
pioka lekarska.

Doktor Laura Strassbur- 
ger, to kobleta-aninł — 
twierdzi Franciszek Jarosz, 
a inni potakują mu skwapli 
wie.

Aniołowie z obrazka bywa 
ją jasnowłosi i mają łagodne 
snojrzenię. Młoda lekarka. 
Laurą Słra«sburger. jest za- 
nrroozen^m takiego wvobra 
ż^nin. Ciemna, ruchliw’.. 
Niesrokoine iskierki w jej 
oczach nie sa na pewno z 
rzędu anielskich.

A przecież kuracjusze ma­
ją racje. Dr Laura należy 
do lekarz^, o których po­
tocznie mówimy, że „z po­
wołania... Zainteresowanie 
pacjentem nie kończy się z 
chwilą, kiedy opuszcza Jej ga 
binet. Czasem kuracjusze 
wybiora się z kocami na łą­
kę. (Połczyńska wiosna ma 
szczególny urok, a kuracja 
zbiega się przeważnie z 
ijrionem wypoczynkowymi. 
Biada, jeżeli wynatrzv to 
dr Laura. Wpada jak bu­
rza.

— Z reumatyzmem na zie­
mi?! Powariowali!

Sanatorium — to jej dom. 
I jak każdv dom pochłania 
1 energię i serce.

No początku były nawet 
łzy. Przepraszam za niedy­
skrecję. Sama lekarka nie­
chętnie się przyznaj e do 
tamtej, dawnej rozpaczy, na 
widok zagubionego w parku 
wśród pól „Borkowa". Po 
studiach w Gdańsku — Poł­
czyn. Działało prawo kon­
trastu. Bardzo szybko za­
stąpiło je prawo stokroć sil­
niejsze: praca, którą ko­
cha się tak samo pod każdą 
szerokością geograficzną.

Borkowo jest ośrodkiem 
nie tylko leczniczym, ale 1 
naukowym. Naukowe zain­
teresowania dr Laury Strass 
burger skupiają się wokół 
zagadnień o poetycznej wy­
dawałoby się nazwie: spon- 
dylitis ankylopeotlca. Nie 
ma to nic wspólnego z poe- 
zją. „Zesztywniające zapale 
nie kręgosłupa", brzmi poi-

Porównania optymistyczne
ska nazwa choroby, która 
może doprowadzić do stanu 
zupełnego unieruchomienia.

Młody tokarz Zdzisław Mi­
lej, przyjechał do „Borko­
wa" z bezwładem stawów 
biodrowych. Po kilku tygod 
niach zaczyna chodzić — 
jeszcze nieporadnie i z tru­
dem.

Więcej, więcej ruchu... — 
zachęca na każdym kroku 
dr Laura.

DZIESIĘĆ RAZY SPYTAJ—
...zanim wydasz sąd. O głę 

bokiej mądrości tej prostej 
zasady, przekonałam się w 
rozmowie z doktorem Ada­
mem Kaziorem, dyrektorem 
sanatorium. Rzekome po- 
szukiwaczki przygód są — 
jak się okazało — nie bez 
racji pacjentkami „Borko­
wa". Korzystają z zabiegów 
tzw. borowiny ginekologicz­
nej. Połczyński Ośrodek 
Naukowo-Leczniczy, specjali 
ruje się między Innymi w 
uzdrowiskowym leczeniu nie

„OD ANNASZA
DO KAJFASZA"

Bo to nie wszystko. Poł­
czyński ośrodek prowadzi 
równolegle wiele badań. Za­
stanawiają się tu i nad spo­
sobem przechowywania bo­
rowiny i nad działaniem ką­
pieli siarkowo-borowino- 
wych i... Co za wszechstron 
ność!

Jeszcze bardziej zdumie­
wająca jest wszechstronność 
dr Adama Kaziora, który 
nie tylko kieruje tymi wszy­
stkimi badaniami co do ostat 
niej cząsteczki (oczywiście

Pomorze 
za Bogusława X 

1474 - 1523
„Czerwony Sokół" — to 

pierwsza powieść z dziejów 
Pomorza Zachodniego, obfitu­
jąca w dramatyczne wydarzę 
nia z czasów młodości i pano­
wania Bogusława X, (1474— 
1523) księcia pomorskiego.

Akcja powieści rozgrywa się 
na ziemiach Pomorza, położo­
nych na wschód i na zachód 
od Odry. Aby Czytelnikom u- 
latwlć orientację, zamieszcza­
my dziś na stronie 6 mapę, na 
której są zaznaczone najważ­
niejsze miejscowości, związa­
ne z treścią powieści.

Nowa Marchia (Neumark) 
— niemiecka nazwa południo 
wego pasa ziem pomorskich, 
które w wyniku wielu wojen 
zostały przyłączone do Bran­
denburgii około roku 1260

Marchia Wkrzańska (Ucker 
mark) — niemiecka nazwa zie­
mi, która została oderwana od 
Pomorza przez Brandenbur- 
czyków około roku 1250.

których chorób kobiecych, 
stanowiąc oddział Kliniki Gi 
nekologiczno-Położniceej w 
Szczecinie.

Aha, pamiętam. Pamiętam 
rozmowę z doktorem Kazio­
rem sprzed trzech lat. Sie­
dzieliśmy nawet w tym sa­
mym gabinecie. Wtedy ba­
dania nad działaniem boro­
winy przy schorzeniach na­
rządów rodnych, były jesz­
cze w sferze teorii i pierw­
szych doświadczeń. „Boro­
winę ginekologiczna", ogrze 
waną prądem szybkozmien- 
nym, w myśl pomysłu dr 
Kaziora. stosuje sie obecnie 
na szeroką skalę. Dla nie 
jednej kobiety owocem po­
bytu w „Borkowie" jest 
dziecko. Mówię bez żadnych 
ubocznych myśli. Chodzi po 
prostu o leczenie niepłod­
ności.

Jeżeli już konfrontujemy 
teraźniejszy stan badań 1 do­
świadczeń w „Borkowie" z 
niedawną przeszłością, trzeba 
przynajmniej ■wyliczyć:

cząsteczki borowiny), ale 
zdradza też zamiłowania ... 
techniczne. Wspólnie z me­
chanikiem Wojciechem Ceną 
opracował projekt owego u- 
rządzenia do „borowiny gine­
kologicznej". Skonstruował 
kolposkop, który mimo in­
terwencji „Trybuny Ludu" 
nie może doczekać się bodaj 
prototypu. A kolposkopy 
sprowadzamy z zagranicy. 
(„Ma się" ta dewizy!).

Za pośrednictwem „Trybu 
ny“ rozpoczęła się za to 
dość oryginalna współpraca 
lekarza z inżynierem. Dr Ka 
zlor i inż. Ustynowlcz z Wy­

twórni Lamp Elektrycznych 
w Warszawie opublikowali w 
Polskim Tygodniku Lekar­
skim pomysł reflektora czo­
łowego dla ginekologów.

Reflektor „nabiera mocy 
urzędowej". Na przyszły rok 
zostanie umieszczony w ka­
talogu. Jeżeli ktoś zgłosi za­
potrzebowanie, po dwóch 
latach „już" sporządzi się 
prototyp. W cztery lata po 
zgłoszeniu, proszę bardzo, 
można używać. A że prawdo­
podobnie będzie wymagał 
modyfikacji? (Patrz: Postęp 
techniczny). Nie szkodzi. Mi­
nisterstwo Zdrowia ma 
czas.

Warto jeszcze przytoczyć 
opinię specjalistów. Mówi 
ginekolog z Koszalina dr Hu 
bert Solich:

„Reflektor czołowy bardzo 
się przyda do- operacji po­
chwowych. Lampa operacyj­
na nie wystarcza. Duży re­
flektor z tyłu rzuca cień i 
zbytnio nagrzewa".

ZAMIAST SLOGANU

— Pamięta pan, doktorze? 
Trzy lata temu też nie mo­
gliśmy długo rozmawiać. 
„Czekała" rozprawa nauko­
wa, bodaj o właściwościach 
absorpcyjnych borowin w 
Połczynie, czekali pacjenci...

Doktor Kazior uśmiecha 
się jak zawsze trochę bez­
radnie.

Teraz czeka 1... córeczka. 
A na warsztacie młodego u- 
czonego jest kilka naraz 
prac...... Stosowanie ziół w 
praktyce balneologicznej", 
„Zagadnienie statyki w gość­
cowych schorzeniach kręgo­
słupa..."

Nam, szarym ludziom, nie 
wiele powiedzą tytuły. Waż­
ne, że dzięki tego rodzaju 
pracom Powstają naukowe 
podstawy polskiej balneolo­
gii — nauki o lecznictwie 
zdrojowym.

Gościec jest chorobą spo­
łeczną, nie mniej groźną, niż 
gruźlica. Odbiera zdolność 
do pracy. Połczyńskie meto­
dy leczenia przeważnie tę 
zdolność przywracają. W pię 
ciu sanatoriach Połczyna- 
Zdroju leczy się miesięcznie 
870 osób. We wszystkich ra­
zem wziętych uzdrowiskach 
Polski w roku 1934 przeby­
wało 140 tysięcy kuracjuszy, 
czyli 0.4 proc, obywateli w 
33-milionowym państwie. W 
Polsce Ludowej korzysta z 
leczenia zdrojowego ponad 
0,7 proc, obywateli, a więc 
liczba prawie dwukrotnie 
większa. To zamiast sloga­
nu: „Przed wojną warstwy 
uprzywilejowane — dziś lu­
dzie pracy".

ALICJA ZATRYBOWNA

DO GABLOTKI!

CHULIGANÓW zwykliśmy uważał za niecodzienne 
„monstra'' w naszym życiu sportowym. Toteż słusz­
nym wydaje się pomysł działaczy z Okonka, którzy 

najaktywniejszych przedstawicieli tego „gatunku" propagu­
ją w swoich gablotkach. Może by tak sekcja piłki nożnej 
WKKF wystawiła podobny „pręgierz fotograficzny" w Ko­
szalinie?

Za skutek ręczymy. Z pewnością żaden ze sportowców 
nie będzie chciał znaleźć się na „czarnej liście" koszaliń­
skich fotografów.

BRAWO ŻUKOWSKI

If ECZ Darzboru z Gwardią Szczecin nie należat do łat- 
lll wych. Wobec wyrównanej gry, piłkarze obu drużyn za­

częli coraz ostrzejsze zagrania. Doszło wreszcie do fauli. 
Na szczęście kapitan naszej drużyny potrafił utrzymać nerwy 
na wodzy i przez cały czas spotkania prowadził grę fair. 
Z prawdziwą przyjemnością przeczytaliśmy komunikat komi­
sji sportowej, wyróżniający kapitana drużyny — Żukowskie­
go. za sportową postawę zespołu na boisku.

Okazuje się więc, że i wobec groźby porażki można grać 
fair. A uznanie w takim wypadku zdobywa się zawsze, cho­
ciaż nie zawsze znajduje to potwierdzenie w komunikatach. 
O tym warto pamiętać.

KARLINO NA WYSTĘPACH

n CZYW IŚCIE, że nie na artystycznych. Karliniacy poplsa-
H się w zgoła innej dziedzinie — chuligaństwie. Nie 

wszyscy. Na meczu piłkarskim dwóch zawodników pobiło 
sędziów. Jednak nikt z porządkowych, ani z publiczności nie 
interweniował, nikt nie wustąpll energicznie przeciw roz­
wydrzonym zawodnikom. Porządkowym trudno się dziwić. 
Większość z nich bowiem z trudem utrzymywała się na no­
gach., Ale milicjanci? Spokojnie obserwowali zajście. Tylko 
jeden zainteresował się. czy przypadkiem... LZS nie przegra 
walkowerem za wyczyny swych graczy... To się nazywa stróż 
prawat

O awanturach na boiskach napiszemy szerzej. W dzisiej­
szej notatce proponujemy mieszkańcom Karlina, aby zasta­
nowili się, czy obojętna postawa wobec chuliganów nie za­
chęca tych ostatnich do dalszych burd i awantur? / nie tylko 
w Karlinie.

DOSC PŁYWANIA

CZEGO? Przecież u nas w ogóle pływania nie ma! — 
powiecie zdziwieni.

Zgoda. Jeśli chodzi o pływanie jako sport, to rzeczywiś­
cie ta dyscyplina jest mocno zaniedbana i obecnie w całym 
Koszalinie trudno znaleźć bezpieczną pływalnię czy kąpieli­
sko. Mamy zresztą nadzieję, że ten stan rzeczy ulegnie po­
prawie już w niedługim czasie.

Chodzi nam jednak o zupełnie inne pływanie — w projek­
towaniu. Pamiętacie zeszłoroczne wieści o krytym basenie?

My również. I dlatego chcielibyśmy wiedzieć, co zrobiono, 
aby budowę basenu — zgodnie z zapowiedziami — w miarę 
możliwości przyspieszyć. Czy wykonana jest już dokumen­
tacja, co z funduszami itp. Czas porozmawiać konkretnie na 
ten temat. Dość pływania!

GRAMY W KOSZA...

n ŁUGI czas czekali koszykarze na stworzenie tm warun­
ki ków do uprawiania swej dyscypliny sportu, do trenin­

gów i rozgrywania spotkań. I doczekali się. Boczne boisko 
Sparty jest gotowe. Nawierzchnia nie jest jeszcze nadzwy­
czajna, ale trzeba wziąć pod uwagę, że wykonano ją w 
przeddzień spotkań.

Ważne jest, że wreszcie wykonano tę pracę. Teraz kolej 
na szkoły. Boiska na stadionie nie mogą być jedynymi w 
Koszalinie. Nie wystarczą dla wszystkich i nie będą mogły 
długo służyć. Rozwiązanie tej kwestii pozostawiamy inicja­
tywie szkół i zrzeszeń. Boiska przyszkolne nie są przecież 
sprawą nie do rozwiązania, kosztują niewiele.

Rok 1953 Rok 1956

Prowadzi się badania nad 
wzbogaceniem borowiny do­
mieszką ciał roślinnych i 
mineralnych, dzięki którym 
kuracja jest m. in. mniej 
wyczerpująca (obniżenie tern 
peratury).

Do okładów borowinowych 
dodaje się z reguły sól jo­
dowo-bromową, lub miętę 
pieprzową. Lepsze wyniki 
kuracji.

Powstaje prototyp urzą­
dzenia do „borowiny gineko­
logicznej".

Udoskonalone urządzenie 
działa.

Pierwsze próby leczenia 
ziołami.

70—80 proc, chorych ko­
rzysta z kuracji ziołowej, 
niezbyt „gorzkiej" dzięki za­
stosowaniu wyciągu z ziół 
na wodzie mineralnej.

Nie ma pracowni foto- 
diagnostyki.

Jest.

Dla podrażnienia skóry 
chorego (konieczność znana 
lekarzom) stosuje się nakłu­
wanie.

W tym samym celu przy­
jęła się „jontoforeza salicy­
lowa", oparta na zasadzie 
rozszczepiania jonów. Nie 
boli!

Wystarczy?


